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Dziwne rozmowy.
Gniew byw a ojcem prawdy. Dr. 

Stresemann, który jest człowiekiem 
giętkim i ostrożnym , ale mimo to po
rywczym  i nielubiącym, gdy mu depcą 
po nagniotkach, wyszedł z równowagi 
wskutek ataków p. Hugenberga i bliż
szych oraz dalszych współkombatan- 
tów dyktatora prawicowego, którzy za 
rzucają niemieckiemu m inistrowi spraw 
zagranicznych nietylko rzekome, ich 
zdaniem, błędy polityczne, ale jawną 
zdradę stanu. W  organie partyjnym  dr. 
Stresemanna, w  »Nationalliberale K or- 
respondenz«, pojawił się artykuł, stwier 
dzający, że niemieccy politycy prawi
cowi od dawna już komunikują się z 
prawicowym i politykam i francuskimi i 
generałami francuskimi, proponując im 
sojusz niemiecko - francuski na wa
runkach gorszych od tych, które dr. 
Stresemann uzyskał ostatnio na ar nie 
międzynarodowej.

Rozw inęła się obszerna polemika 
w prasie, nietyiko niemieckiej, ale i 
francuskiej. Posypały się zaprzeczenia, 
wyjaśnienia i sprostowania. N a  podsta
wie tych wszystkich materjałów, m o
żna sobie mniej więcej w ytw orzyć o- 
braz sytuacji.

P rzyjrzyjm y się przedewszyskiem 
osobom, które prowadziły pertraktacje 
niezależnie od swoich rządów. Po stro
nie niemieckiej występował poseł nie- 
m iecko-narodowy, Klónne, reprezen
tant wielkiego przemysłu i człowiek 
zaufany p. Hugenberga. O bok niego, 
wym ieniają w ybitnych posłów z tego 
samego stronnictwa, pp. Treviranusa, 
byłego oficera m arynarki, i von  Lind- 
einer-Wildaua. Drogę torował im zna
ny przemysłowiec niemiecki, p. Arnold 
Rechberg, który od dawna już odbywa 
częste podróże do Paryża i Londynu, 
konferuje z tamtejszymi przem ysłow
cami i politykam i, i umieszcza arty
kuły w zależnej od nich prasie.

Po stronie francuskiej występował 
poseł do parlamentu, p. Paul Reynaud, 
jeden z przyw ódców  prawego centrum 
republikańskiego, kandydat na stano
wisko podsekretarza stanu, czy mini
stra, najbliższy przyjaciel kierownika 
politycznego »Echo de Paris«, wielkie
go organu klerykalno-nacjonalistyczne- 
go, p. H enryka de Kerillis. O p. R e y 
naud wiadomo, że pozostaje w  ścisłym 
związku ze sferami wielkiego przem y
słu francuskiego i że jeździł często do 
Berlina, aby doprowadzić do porozu
mienia między poszczególnemi gałęzia
mi przemysłu obu krajów. Rewelacje 
dr. Stresemanna świadczą, że reprezen
tanci m iędzynarodówki przemysłowej 
niemieckiej i francuskiej w  rozmowach 
.swoich poruszali również i sprawy 
polityczne. R ozm ow y te, przenosząc 
się na teren polityczny, miały charak
ter dosyć fantastyczny, niemniei jednak 
interesujący i dziwny.

P. Klónne proponował Francuzom 
realizację starego planu niemieckiego 
generała Hofm anna, a mianowicie so
jusz niemiecko - francusko - angielski, 
zw rócony frontem  przeciw Rosji i ma
jący na celu jakąś fantastyczną w ypra
wę krzyżow ą do M oskwy i do Peters
burga. Za cenę przystąpienia do tego 
sojuszu, m iałyby N iem cy uzyskać ewa
kuację bezwzględną i bezpłatną, po
zwolenie zorganizowania armji, której 
siła liczebna w  stosunku do armji fran
cuskiej, przedstawiałaby się, jak 3 : 5 ,

Udaremniony przewrót na Litwie.
Sprzysiężenie oficerów  — zwolenników W aldem ar asa.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27 września. Z  Kowna 
donoszą, że policja tamtejsza wpadła 
na śjad spisku .oficerów ilitewskicn, 
którzy zamierzali dokonać przewrotu 
dla umożliwienia W aldemarasowi o- 
bjęcia na nowo rządów. Członkam i 
spisku byli oficerowie, należący do or
ganizacji »Żelaznego W ilka«. N a  cze
le sprzysiężenia stał jeden z adjutan- 
tów  Waldemaćąsa. Term in wybuchu 
przewriotu wyznaczony był na dzień 
29 bm. Członkowie spisku zostali a_ 
resztowani.

W  Kow nie panuje nastrój podnie
cony. W  kołach politycznych oba
wiają się kontrakcji ze strony części

wojska i organizacji „Żelaznego W il
ka". Rozbrojenie oddziałów „Żela
znego W ilka" napotkało na bierny 
opór na prowincji. W  niektórych od
działach przy rewizji w  składach bro
ni stwierdzono liczne braki, ponie
w aż broń została częściowo ukryta. 
W  związku z tern aresztowano k o 
mendantów oddziałów „Żelaznego 
W ilka", w  których nie znaleziono 
kompletu posiadanej broni. D o K o 
wna odeszły z garnizonu olickiego 
oddziały, na które może liczyć prez. 
Smetona. Zarządzono wzmocnienie 
granic polskiej i pruskiej.

Wielka konferencja Rządu
z przedstawicielami rolnictwa.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27 września. Dnia 27 
bm. o godz. 5 popoł. odbędzie się w 
Radzie M inistrów pod przewodnic
twem Premjera Świitalskiego wielka 
narada rolnicza, w  której wezmą u- 
dział przedstawiciele wszystkich orga- 
nizacyj rolniczych i organizacyj han
dlu zbożem. Przemówienie progra
mowe wygłosi Prem jer Świtalski, a w  
dyskusji zabiorą głos M inistrowie 
N iezabytowski, K w iatkow ski i M atu
szewski. Ogółem weźmie w naradzie 
udzał około 50 osób. Zadaniem tej 
konferencji jest wyjaśnienie przyczy
ny obecnego kryŁącznego położenia 
rolnictwa i wysłuchanie opinji organi
zacji rolniczych, jak sobie wyobrażają 
w  najskuteczniejszy sposób załatwie
nie przesilenia w  rolnictwie. Zarówno 
w kołach urzędowych, jak i rolni
czych przywiązują dużą wagę do tej

akcji Rządu.
Zaznaczyć należy, że sytuacja na 

rynkach zbożowych i wogóle w  rol
nictwie jest ciężka w  Polsce, podobnie 
jak w  całej Europie ze względu na 
niskie ceny zboża. Rząd interwenio
wał już, otwierając granice dla eks
portu zboża przez zniesienie ceł. Ale 
wobec olbrzym iej nadprodukcji zbo
ża w  Am eryce oraz stosowania cen 
dumping/owych przez [amerykańskich 
eksporterów, wszystkie rynki euro
pejskie są dosłownie zasypane bardzo 
taniem zbożem amerykańskiemu Ceny 
zboża na giełdach europejskich są niż
sze aniżeli koszta produkcji tego 
zboża. Dlatego uzyskanie minimal
nych cen kalkulacyjnych przez eks
porterów polskich jest niezwykle u- 
trudnjone.

Przed zmianą rządu w Niemczech?
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Berlin, 27 września. W  kołach po
litycznych krążą coraz uporczywiej 
pogłoski, iż jedynie odbywająca się o- 
becnie w  Berlinie m iędzynarodowa 
konferencja parlamentarna pow strzy

muje zmianę gabinetu Rzeszy. Panuje 
ogólne przekonanie, iż gabinet obecny 
nie będzie się mógł utrzym ać przez 
czas dłuższy.

a wreszcie, i to jest dla nas najciekaw
szą rzeczą, m iałyby wejść w  posiadanie 
t. zw. korytarza polskiego. T ak  p. 
Klonne inform uje o tych pertrakta
cjach.

Polityczna strona planu jest tak 
fantastyczna, że aż miejscami dziecin
na. Faktem  jednak niewątpliwym  jest, 
że rozm ow y takie odbyw ały się i że 
poseł Reynaud, mimo, że należy do 
grupy nacjonalistycznej i antyniemiec- 
kiej, jest przyjacielem Niemiec, z któ
rym i wiążą go nici wspólnych intere
sów ekonomicznych. P. Reynaud obec
nie znajduje się w  Am eryce i dlatego 
może trzeba będzie czekać przez czas 
dłuższy na jego wyjaśnienia. Narazie 
p. Klonne broni się, przechwala i 
twierdzi, że ofiarował współudział 
Niem iec w  fantastycznym  planie za 
cenę bardzo wysoką. Przeciwnicy jego 
odpowiadają, że cena ta była znacznie 
niższa, i że p. Klonne wogóle wtrącał 
się do spraw, które go nie obchodzą, 
i w  ten sposób utrudniał oficjalnym  
czynnikom  niemieckim ich rokowania.

Rewelacje dr. Stresemanna mają je
szcze jeden pożyteczny dla nas rezultat, 
obok zdekonspirowania całej fantasty
cznej i szkodliwej akcji. Oto lewicowa 
prasa francuska, a nawet socjalistycz
ny „Populaire", ostro atakują p. R ey- 
nauda, mimo, że są zasadniczo za po
rozumieniem francusko - niemieckiem. 
"Widzą bowiem w  tym  wypadku, że 
wielki przemysł dla swoich egoistycz
nych interesów próbuje decydować o 
losie państw i narodów w  sposób za
grażający pokojowi światowemu.

P. Klónnem u już się mocno ober
wało. P. Paul Reynaud może się rów 
nież znaleźć po powrocie z A m eryki, w  
niewesołej Sytuacji, o ile nie zdoła się 
dostatecznie usprawiedliwić. Trudno 
bowiem pomyśleć, aby grupy z prawe
go centrum i praw icy, w  którym  od 
gryw ał dotąd wybitną rolę, m ogły za
akceptować tego rodzaju politykę i 
tolerować podobnego przywódcę.

INŻ. BOERNER PRZYJEŻDŻA DO 
LWOWA.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 27 września. Dnia 27 

bm. wieczorem Minister Poczt i T e 
legrafów inż. Boerner w  tow arzy
stwie wysokich urzędników M inister
stwa wyjeżdża do Lw ow a na inspek
cję D yrekcji Poczt i Telegrafów . M i
nister zabawi we Lw ow ie trzy dni.

INSPEKCJA URZĘDÓW PRACY.
Warszawa, 26 września. (PAT.). 

M inister Pracy i Opieki Społ. Pry- 
stor udał się dziś na inspekcję urzę
dów i instytucji swego resortu na te
renie W ojewództw poznańskiego i po 
morskiego. M inistrowi towarzyszą: 
dyrektor departamentu opieki społ. 
Szubar^owski, dyrektor departamen

tu pracy i główny inspektor pracy 
K lott i dyrektor głównego Urzędu 
Ubezpieczeń Goetl.

ZMIANA GODZIN URZĘDOWA
NIA W  URZĘDACH PAŃSTWO

W YCH.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 27 września. Z dniem 

1 października godziny urzędowania 
w  biurach i urzędach państwowych 
przesunięte będą z godziny 8 na 8.30. 
Urzędowanie trwać będzie zamiast do 
godz. 3 do godz. 3.30.

P. STRZELECKI PRZECHODZI 
NA INNE STANOWISKO.

Warszawa, 27 września. (AW ). 
Potwierdza się wiadomość, że dyrek
tor departamentu samorządowego Min. 
Spraw W ewn. Strzelecki przechodzi na 
inne stanowisko.

FLOTA HANDLOWA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 27 września. Departa

ment M orski Ministerstwa Przemysłu 
i H andlu postanowił nabyć dla pań
stwowej żeglugi m orskiej nowy sta
tek o pojemności 8.000 tonn. R o k o 
wania o nabycie statku są w  toku.

KONFERENCJA W  SPRAWIE 
ROZKŁADU JAZDY.

W arszawa, 27 września. (AW .). 
Czynione są już przygotowania do 
odbycia wielkiej międzynarodowej 
konferencji w sprawie nowego mię
dzynarodowego rozkładu jazdy. M i
nisterstwo Spraw W ewn. zwróciło się 
do wszystkich W ojew odów  z oznaj
mieniem, że zjazd uczestników kon
ferencji rozpocznie się już w  pierw
szej połowie października i że delega
tom państw europejskich i pozaeuro
pejskich, przybyw ającym  na konfe
rencję należy zapewnić wszelkie u- 
latwienia. W ojewodowie otrzym ali 
polecenie przedstawienia swoich u- 
wag i dezyderatów w  sprawie postoju 
pociągów dalekobieżnych na stacjach 
granicznych, oraz w  sprawie odprawy 
granicznej i kontrplj paszportów.

ODPOWIEDŹ KLUBÓW LEWICY.
Warszawa, 27 września. (AW ). 

Sądząc z dalszego przebiegu rozm ów 
klubów lewicy i centrum, odpowiedź 
tych klubów na propozycję pos. Sław
ka wzięcia udziału w  konferencji bę- 
d>ie odmowna. Każdy klub odpo
wiedź swą wyszle oddzielnie. W czoraj 
prócz koła żydowskiego, nadesłał swo
ją odpowiedź klub niemiecki, również 
odmowna.
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Rząd Waldemarasa bez Waldemar asa.
„Sfery  m iarodajne" Kow na zacho

wują nadal milczenie. Przyczyna na~ 
głego i, zdawałoby się, niczem nieu
zasadnionego ustąpienia W aldemarasa 
z rządu pozostaje okryta mrokiem 
tajemnicy. Litewskie koła urzędowe 
lansują wiadomość, że zm iany nie są 
natury personalnej, lecz zasadniczej. 
Ospbłiwe piętno jednak, jakie na po
lityce litewskiej, zarówno w ewnętrz
nej jak i zewnętrznej, wycisnął Wal- 
demaras, stanowi niezbity dowód, że 
zmiana osobowa jest połączona z isto
tną.

Nie ulega Wątpliwości, że ustąpie
nie Waldemarasa dojrzało nie oarazu. 
G dy w  grudniu 1926 roku władzę ob
jęła przemocą partja tautiników, oba
lając rządy prezydenta Griniusa, W al- 
demaras został mężem opatrznościo
w ym  Litw y. A b y odwrócić uwagę L i
tw inów  od „reform  w ew nętrznych" 
polegających na zupelnem skasowaniu 
reprezentacji parlamentarnej i w pro
wadzeniu, wzorem Mussoliniego, sy
stemu dyktator jalnego, W aldemara? 
rozpoczął swą działalność od niepo
czytalnych i wystawiających Litwę 
na pośmiewisko, ataków na Polskę z 
powodu „okupacji" Wilna.

Kwestja wileńska stanowiła kw int
esencję działalności ustępującego pre- 
mjera i dyktatora nieszczęsnej L itw y. 
Kraj. żywotnem i swemi interesami 
związany z Polską, posiadający naj
dłuższą linję graniczną wspólną z na
mi, naród, złączony z polskim trady
cją historyczną, wspólną walką z za
borcami rosyjskimi. — dzięki uporo
wi swych przywódców odcięty zo
stał już cd lat blisko dziesięciu od 
wszelkiego kontaktu ze swym naj
bliższym sąsiadem.

N ie łudzimy się, że nowy gabinet, 
który — według zapowiedzi, — ma 
być kontynuatorem  rządów W alde
marasa, zmieni kurs zagranicznej po
lityki L itw y, o cale 180 stopni, jest 
wszakże rzeczą pewną, że usunięcie 
W aldemarasa od steru nawy państwo
wej w  znacznym stopniu ułatwi poro
zumienie Polski z Litwą. Jakkolw iek 
i przed przewrotem tautiników nie u- 
trz',-mywała Litw a z nami stosunków 
bezpośrednich, krótkotrwłajłe rządy 
lewicy denaokratycznej w Kownie przy 
gotow yw aly już odpowiedni grunt do 
zawieszenia „kw estji wileńskiej" na 
kołku i nawiązania wzajem nych rela- 
cyj. Wszelkie . rozszerzenie podstawy, 
na której rząd litewski się opiera, o- 
znacza dopuszczenie do głosu szer
szych kół ludności. A  now y gabinet 
Jozuusa Tubialisa reprezentować ma 
oprócz tautiników również niektóre 
inne partje litewskie (o ile prezydent 
Smetona zdoła jakieś porozumienie 
sklecić). W ówczas, ulegając naciskowi 
mas, rząd zmuszony będzie poddać 
rewizji swą dotychczasową taktykę 
względem Polski. Nieobecność w  ga
binecie Waldemarasa zadanie to, oczy
wista, znakomicie ułatwi.

Z punktu widzenia m iędzynarodo
wego ustąpienie W aldemarasa zyskuje 
na tle powyższem znaczenie bardzo 
poważne.

Niemniejsze ma znaczenie usunię
cie Waldemarasa i dla spraw wewnę
trznych Litw y. Usiłując kopjować li 
Duce, litewski dyktator stał się jego 
karykaturą. Autokratyczne rządy 
W aldemarasa przekształciły się w  ni
czem nieuzasadnione, bezmyślne sa- 
m owładztwo, gnębiące kraj, nic mu 
w zamian, ani pod względem poli
tycznym , ani też gospodarczym, nie 
dając. O krutne prześladowania mniej 
szóści polskiej i socjalistów, liczne w y 
roki śmierci w  sprawach politycz
nych, przepełnione więzienia, powsze
chne niezadowolenie —• oto bilans 
działalności W aldemarasa. N ie dziw 
tedy, że zamachy terrorystyczne były  
na Litwie zjawiskiem niemal powsze- 
dniem, a walka rządu litewskiego z 
partjam i demokratycznemi powię
kszała z dnia na dzień szeregi opozy
cjonistów. N aw et w  sferach rządo

w ych polityka szefa rządu nie zawsze 
znajdowała aprobatę, czego dowodem 
służyć może zeszłoroczny konflikt w  
łonie „d yk tatu ry". D oprowadził on 
wówczas do ustąpienia płk. Plechawi- 
cziusa ze stanowiska ministra w ojny. 
A  płk. Plechawiczius był wszak jed
nym  z najbliższych współpracowni
ków  Waldemarasa i reprezentantem 
w ojskow ych elementów „faszystow 
skich" w  rządzie.

Od chwili ustąpienia Plechawicziu-

Wilno, 26 września. (PA T .). W  
dniu 26 bm. o godz. 9.10  Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej Ignacy M o
ścicki udał się w  towarzystwie W oje
w ody wileńskiego Raczkiewicza, wraz 
ze świtą, do kościoła św. Jana. Po 
drodze zgromadzona licznie publicz
ność witała Pana Prezydenta serdecz
nie. Nabożeństwo na intencję Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników  odprawił 
dziekan Uniwersytetu im. Stefana 
Batorego ks. prof. liski.

Po nabożeństwie Pan Prezydent, 
w raz z otoczeniem, przybył do bocz
nej kaplicy Bożego Ciała, gdzie spo
czywają na katafalku prochy Joachi
ma Lelewela. Pan Prezydent złożył na 
trumnie z prochami piękny wieniec z 
czerwonych róż, poczem modlił się 
przez chwilę przy katafalku.

O godz. 10 .30  przybył Pan Prezy
dent do gmachu teatru miejskiego na 
Pohulance, na uroczystość otwarcia 

1 3 -tego Zjazdu Lekarzy i Przyrodni
ków  Polskich. Pan Prezydent przybył 
do loży na I. piętrze. Publiczność 
powstała z miejsc i witała Pana Pre
zydenta wśród wielkiego entuzjazmu. 
Orkiestra odegrała H ym n narodowy. 
W raz z Panem Prezydentem zajął 
miejsce W ojewoda wileński Raczkie- 
wicz i adjutanci osobiści. W  pierw
szym rzędzie foteli zasiedli M inistro
wie Składkowski i Staniewicz, rektor 
U niwersytetu im. Stefana Batorego 
ksiądz Falkowski, generał Rouppert, 
dyrektor służby zdrowia Piestrzyński 
i prezydent miasta W ilna Folejewski. 
Następne rzędy wypełnili uczestnicy

W iedeń, 26 września. (PAT.). R a 
da N arodow a przyjęła na posiedze
niu, które rozpoczęło się późnym wie 
czorem, 84 glosami chrześcijańskich 
demokratów", n-ilemiecko-narodowych 

i Zw iązku chłopskiego, przeciwko 69 
głosom socjalnych dem okratów pro
pozycje komisji głównej co do składu 
nowego rządu, który jest następujący.

kanclerz, dotychczasowy prezy
dent policji, Schober,

wicekanclerz i minister w ojny Far-

goinN
ministerstwo sprawiedliwości do

tychczasowy minister Flama,
ministerstwo opieki społecznej, 

profesor uniwersytetu dr. Inngtzern, 
ministerstwo rolnictwa, dotych

czasowy minister Federmayer,

Londyn, 26 września. (PAT). Cala 
C ity  londyńska powitała z ulgą zmia
nę stopy Banku angielskiego na 6. 
jako zarządzenie, kładące kres niepew
ności, która w  ciągu ostatnich kilku 
tygodni wywierała gorszy w pływ  na 
obroty giełdowe, niż podrożenie pie
niądza. Po ogłoszeniu zw yżki stopy 
notowania na ogół spadły. Giełda przy
gotowuje się szybko do nowej sytuacji.

Berlin, 26 września. (PAT). Biuro 
W olffa donosi z Oslo, że Bank N o r
weski podniósł stopę dyskontową z 
5.5 na 6%.

sa konflikt w  rządzie kowieńskim na
rastał. Jeśli jednak nie usuwano jesz
cze W aldemarasa, to tylko  ze wzglę
du na jego „otrzaskanie się" w  Gene
wie, gdzie każde wystąpienie L itw y 
w  sprawie W ilna z jego tylko imie
niem było związane. Ostatnia sesja 
R ady Ligi N arodów  wykazała, że na 
nic się jego zabiegi nie zdały, i że 
sprawa „w ileńska" jest dla L itw y bez
nadziejnie przegraną.

M urzyn zrobił swoje, m urzyn mo-

z jazdu.
Święto nauki polskiej zagaił prezes 

komitetu prof. Januszkiewicz, który 
nakreślił historię zjazdów Lekarzy 
i Przyrodników  Polskich. M ówca po
witał Pana Prezydenta, składając mu 
w yrazy hołdu i podziękowanie za to, 
że zaszczycił swą obecnością zjazd. 
D o hołdu wyrażonego przez mówcę 
przyłączyła się publiczność, powstaw
szy z miejsc. W  końcu mówca pow i
tał przedstawicieli Rządu centralnego, 
duchowieństwa i wszystkich pokrew 
nych uczelni i otwierając zjazd, za
proponował na przewodniczącego zja 
zdu dr. Gluzińskiego z W arszawy. W y
bór ten uskuteczniono przez aklama- 
cję.

D r. Gluziński, obejmując prze
wodnictwo zagaił obrady pięknem 
przemówieniem.

Następnie wszedł na podjum M i
nister Spraw W ewnętrznych generał 
Slawoj-SkładkoYcski i przemówił w 
następujące słowa:

Szanowni Panowie, Uczestnicy 
Zjazdu!

M yśl i wiedza polska, które w  m ti
rach W ilna wszczęły polot pod pie
czołowitą i zapobiegliwą opieką króla 
Stefana Batjorego, oświeciły blaskiem 
swej chwały i ogarniały ogniem ducha 
naród, zarówno w dniach chwały, jak 
i w  okresach niewoli.

N aw et w momencie, kiedy wiedza 
i myśl polska przeszły dzieje tak nie
bezpieczne, że wypędzono ich z do- 

j stojnych m urów Uniwersytetu Stefa
na Batorego, do cel więziennych i do

ministerstwo handlu, b y ły  prezy
dent republiki austrjackiej Hainisch. 

D otychczasowy wicekanclerz Schu 
I m y obejmuje resort spraw wewnętrz

nych. Teki ministerstwa skarbu i o- 
świecenia ma objąć dotychczasowy 
kanclerz Schober, aż do definitywne
go obsadzenia tych resortów.

Sprawozdawca komisji głównej o- 
śwjadczył, że kanclerz nie jest jeszcze 
w możności obsadzić definitywnie 
ministerstwa skarbu i oświecenia. N a 
stanowiska te są upatrzeni prof. dr. 
Józef Redlich, oraz prof. uniw. dr. 
Eiselsberg. Ju tro  o godz. 1 1  przedpoł. 
nowy rząd przedstawi się Izbie, przy- 
czem kanclerz Schober wygłosi dekla
rację rządową.

Berlin, 26 września. (PAT). Biuro 
W olffa donosi z Kopenhagi, że z dniem 
dzisiejszym stopa dyskontowa została 
podwyższona z 5 na 5.5% .

Sztokholm, 26 września. (PAT). 
Ja k  donoszą, oficjalna stopa dyskonto
wa Banku szwedzkiego została pod
wyższona z 4.5 na 5.5% .

Wiedeń, 26 września. (PAT). W e
dług doniesień N . Fr. Presse, koła 
finansowe są zdania, że austrjacki 
Bank N arodow y podniesie, podobnie 
jak niemiecki Reichsbank, w  dniach 
najbliższych stopę dyskontową.

że odejść. Fiasco genewskie zadecydo
wało ostatecznie o „końcu W aldema
rasa". Prezydent Smetona, rzecznik e- 
lementów bardziej um iarkowanych, 
zażądał ustąpienia gabinetu, w ym ógł 
na Waldemarasie zgłoszenie dymisji i 
wycofanie się z polityki. Fakt, że no
w y rząd tw orzy minister skarbu rzą
du W aldemarasa nie jest jednak zbyt 
pocieszający. Potwierdza on przypusz 
czenie, że nowy gabinet będzie „rzą
dem W aldemarasa bez W aldem ara
sa"'.

L. H .

podziemi, nawet w tym  okresie myśl 
i wiedza polska nie zaginęły. W ystar
czył pierwszy blask wolności, aby na 
nowo wróciły do swego piękna i sw o
jej chw ały a szczególnie w  tym  m o
mencie kiedy wielką i doripsłą myślą 
Naczelnika Państwa, Marsz. Józefa 
Piłsudskiego, zostały uroczyście w pro
wadzone napowrót do m urów U niw er 
sytetu, z których je wypędził najeźdź
ca, aby dowieść że żyją w  całej wspa
niałości i śladu ucisku najeźdźczego 
na nich nie zostało.

W  chwili, kiedy ten świat, mający 
wielkie i piękne tradycje, zbiera się 
w  tern mieście, mam zaszczyt w  im ie
niu Rzeczypospolitej Polskiej życzyć 
panom, aby w yniki W aszych obrad 
dały dowód, że myśl i wiedza polska 
żyją, rozwijają się i trwają.

Po przemówieniu Ministra Skład- 
kowskiego wygłoszono szereg prze
mówień powitalnych.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
Ignacy Mościcki wysłuchawszy wszyst 
kich przemówień, odjechał o godz.
12-tej.

O godz. 18-tej Pan Prezydent u- 
dał się do nowu zbudowanego k o 
ścioła garnizonowego, pod nazwą św. 
Ignacego. Pan Prezydent przeszedł 
przed frontem  kompanji honorowej, 
ustawionej przed kościołem, gdzie p o 
witał G o ks. biskup M ichałkiewicz, o- 
raz korpus oficerski z generałem 
Krok-Paszkowskim  na czele. Ksiądz 
biskup M ichałkiewicz dokonał po
święcenia kościoła, poczem wygłosił
podniosłe przemówienie.

Stąd udał się Pan Prezydent do 
nowo wybudowanego gmachu rządo
wego na Zakresie, poczem zwiedzi! 
szkołę powszechna na Antokolu. N a
stępnie dłuższą chwilę zatrzym ał się 
w  klinice oftalmicznej. N a  powitanie 
Dostojnego Gościa wygłosił tu pod
niosłe przemówienie marszałek Sena
tu Szymański, podkreślając, że klinika 
ta powstała z woli Marszalka Piłsud
skiego, na którego cześć wmurowana 
jest pam iątkowa tablica z Jego po
piersiem. W  końcu złożył pan m ar
szałek Senatu Szymański hołd G ło

wie Państwa.
Pan Prezydent, obejrzawszy tabli

cę, wpisał swoje nazwisko do księgi 
pamiątkowej.

W A L K A  P R Z E D W Y B O R C Z A  
W  C Z E C H O S Ł O W A C JI.

Praga, 27 września. (AW ). W  zwią
zku z nowemi wyboram i, rozpisanemi 
na dzień 24 października, rozpoczęła 
się już walka przedwyborcza. Sensację 
wywołała zapowiedź słowackiej partji 
ludowej, która postanowiła wysunąć 
w  okręgu Kaschau jako kandydata 
pos. Tukę, znanego z procesu o zdra
dę stanu.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

Lw ów , 27 września. N a giełdzie 
zbożowej zastój w  obrotach. Tenden
cja zniżkowa, usposobienie słabe.

N a giełdzie pieniężnej obroty mi
nimalne, tendencja utrzymana, usposo
bienie spokojne.

Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich
obraduje w Wilnie w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Gabinet austrjacki utworzony.
Prezydent policji Schober kanclerzem .

Podwyżka stopy procentowej.
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Skandal rozbrojeniowy.
Przemysł wojenny a pacyfikacja świata, 

pagandę przeciw rozbrojeniu. —
Niewdzięczność jest jedyną na tym  

świecie nagrodą. »Betlehem Steel Com - 
pany« nie tylko, że w czasie w ojny do
starczyła amerykańskiej armji 6 5% jej 
wszystkich dział, ale i podczas pokoju 
położyła niemałe zasługi natury wew- 
nętrzno-politycznej. Kierow nik »Beth- 
lehem Steel-Trustu«, wielki Charles M. 
Schwab i jego generalny dyrektor, 
Eugen Grace, są gorliwym i republika
nami. Wedle urzędowej listy składek 
w yborczych, ofiarował jeszcze ubiegłej 
zimy, Mister Schwab 25.000 dolarów, 
a Grace 10.000 dolarów na w ybory re
publikańskiego kandydata na prezy
denta Stanów Zjednoczonych, a więc 
dia Hoovera.

A  teraz tenże sam EIoover podej
rzewa w obliczu całego świata »Bethle- 
hem Steel Com pany* o podstępne, chę
cią zysku kierowane działania. M iano
wicie, należące do »Bethłehem Steel- 
Trustu« Tow arzystw o budowy okrę
tów, miało rzekomo wspólnie z dwie
ma inr.emi firmami amerykańskiego 
przemysłu zbrojeniowego, wysłać w le- 
cie r. 1927 do Genewy agenta, nazY/i- 
skiem Shearer, na konferencję morską, 
celem uprawiania tam przezeń propa
gandy antyrozbrojenioy/ej. Kiedy ofice
rowie amerykańskiej m arynarki, łago
dnie, niby gołąbki, naradzali się z An
glikami nad tern, jakby jak najrychlej 
rozm ontować floty wojenne, W illiam 
B. Shearer w ytw arzał wśród prasy, a 
możliwie nawet wśród delegacyj, na
strój przeciyz rozbrojeniu. I skutkiem 
tego, cały W aszyngton, od prezydenta 
Stanów Zjednoczonych począwszy, jest 
z tego powodu głęboko oburzony.

Ale ów agent-provocateur, który na 
rozkaz przemysłu wojennego tak cięż
ko w pocie czoła pracował, nie chce 
sepie tak łatwo dać zamknąć usta- Mis
ter Shearer uprawiał swe rzemiosło 
przez szereg łat i ma poza sobą wielką 
karierę, jak o  młody człowiek był elek- 
tre-inżym erem  w M eksyku; jako tech
nik był czynny w czasie hiszpańsko- 
amerykańsk.iej w ojny. Potem poszedł 
do Europy, a poniev/aż wtedy przy
padkiem nie było w Europie wojny, 
musiał się zwrócić ku innym  zawodom.

— Jakiemi środkami uprawia się pro- 
Ży wot i dzieje Wiliama Shearera.

W  r. 19 14  jest współpracownikiem pe
wnego teatrzyku w Londynie. Ale za
miast pracować nad kształceniem 
»girls«, zajmuje się bardziej srogiemi 
rzeczami: robi znakom ity wynalazek 
wojenny i ofiaruje go w prezencie bry
tyjskiej admiralicji. W prawdzie Am e
ryka była wtedy jeszcze neutralną, a 
on sam był amerykańskim obywate
lem, ale wiedział o tem dobrze, że 
Am erykanie wkrótce staną u boku so
juszników, więc dłaczegoby nie można 
przyszłemu sprzymierzeńcoy/i już zgó- 
ry  okazać pom ocy? Po wypowiedzeniu 
wojny przez Am erykę, wstępuje jako 
cywilny urzędnik do amerykańskiego 
departamentu m arynarki, wynaiazł mi- 
njaturową łódź torpedową, która w y 
magała tylko jednego człowieka załogi 
a i pozatem okazał się tak pożytecz
nym , że amerykański zarząd m arynar
ki z zadowoleniem zatrzym ał go i na
dał, jako rzeczoznawcę okrętów.

Do międzynarodowej polityki do
staje się w  r. 1924. Flota Pacyfiku skła
dała właśnie wizytę w N ow ym  Jorku , 
a przy dinner w  Union Leaugue Cłub 
poznał Shearer owych panów ze szta
bu, wśród nich wielkich morskich bo
haterów i admirałów. Oficerowie ma
rynarki okazywali wówczas wiele za
kłopotania, gdyż obawiali się redukcji 
floty Pacyfiku. Ponieważ zaś Mister 
Shearer, już poprzednio, po wojnie, o- 
kazał się znakom itym  propagatorem 
wielkich zbrojeń morskich, przeto do
strzegli w  nim odrazu stosownego dla 
siebie człowieka. Nazajutrz otrzym ał 
zaproszenie na obiad na pokład wojen
nego statku »Kalifornja« i tam też u- 
kuto pian agitacyjny propagandy floty. 
Zaraz w następnym miesiącu przystę
puje Shearer do dzieła i w  szeregu ar
tykułów  prasowych porusza opłakany 
stan amerykańskich zbrojeń morskich. 
Tem  samem zwrócił na siebie uwagę a- 
m erykańskiego przemysłu wojennego, 
który go też począł odpowiednio ho
norować. W  charakterze rzeczoznaw
cy okrętowego, brał udział w przygo
towaniach do genewskiej konferencji 
w  sprawie rozbrojenia na m orzu; od 
admirałów otrzym ał odpowiedni mate-

rjał, od firm  25.000 dolarów i tak w y
posażony, wybrał się nad genewskie 
jezioro.

Niestety, Anglicy dostrzegli w krót
ce niecne knowania Shearera. Użalili 
się na niego nawet w  W aszyngtonie. 
Sekretarz Stanu Kellog, który już 
wówczas nosił w  zanadrzu swój pakt 
antywojenny, poradził departamentowi 
m arynarki, by zrezygnował z Shearera, 
m arynarka dała w tym  samym duchu 
wskazówkę przemysłowi wojennemu i 
na wiosnę 1928 r. w yzbyto się oficjal
nie Shearera.

Ponieważ jednak amerykański prze
mysł tylko swym  królom  a nie agen
tom składa do grobu podarunki, prze

to sprawa ta miała jeszcze swój dość 
niemiły epilog. Z  am erykańską w ielko
dusznością obiecały trzy w grę wcho
dzące firm y Shearerowi 250.000 dola
rów za jego propagandę; w ypłaciły mu 
zaś tylko 50.000. O pozostałych 200 
tysięcy prowadzi dzielny agent już od 
półtora roku rozpaczliwą walkę. I jesz
cze mu się zarzuca, że nie był dobrym  
patrjotą, że działał przeciw interesom 
rządu.

R ząd w W aszyngtonie opublikował 
całą aferę; jakie będzie jej zakończenie, 
jeszcze przewidzieć nie można. Tem at 
do domysłów, plotek, pogłosek, podej
rzeń — wielki. A  może wogóle nie bę
dzie zakończenia? Bul.

Kondolencja Rządu polskiego
z powodu zgouu kardynała Dubois.

Warszawa, 27 wrrześnia. (PAT), szczere w yrazy współczucia Rządu 
Z  powodu zgonu kardynała Dubois polskiego oraz zapewnienie, że wspo- 
Minister Spraw Zagr. Zaleski wysłał mnienia o znakom itym  Zm arłym , któ- 
do kapituły miasta Paryża następującą ry  był w ypróbow anym  przyjacielem 
depeszę: Polski, będą żyły  wśród r.as«.

»Głęboko wzruszony bolesną wia- Kardynał Dubois był odznaczony 
domością o śmierci Jego Eminencji orderem Orła Białego, 
kardynała Dubois, proszę przyjąć

Wyjazd Mac Donalda do Ameryki.
Londyn, 27 września. (PAT.). Mac 

Donald wyjeżdża z Londynu dziś o 
gjodz. 12 .30  do Southampton, skąd na 
pokładzie statku „Berengaria“  odpły
nie w  sobotę rano do N ow ego Jorku .

Londyn, 27 września. (PA T.). W

zastępstwie Mac Donalda na czas jego 
pobytu w Stanach Zjednoczonych 
funkcje premjera obejmie kanclerz 
skarbu Snowden. Powrót premjera 2 
A m eryki spodziewany jest w  pierw
szych dniach listopada.

Nowe wyroki w Kownie.
R yga, 27 września. (AW .). „Sie- 

wodnia“  podaje z Kowna, iż sąd k o 
wieński skazał pod zarzutem szpie
gostwa na rzecz Ptalski Augusta i Ja 
na Klim owskich na 8 lat ciężkiego

0
więzienia każdego, oraz Grygajtisa na 
4 lata więzienia. Trzeci z braci K li
mowskich, oskarżony w  tej sprawie 
oraz siostra Klim owskich, zostali u- 
niewinnieni.

Habibullah zamordowany!
Kalkuta, 27 września. (AW ). Z  K a

bulu nadeszła wiadomość, że zwolen
nicy Nadir Khana zamordowali Habi- 
bullaha.

Jak  wiadomo Habibullah wzniecił 
przed kilku miesiącami powstanie prze
ciwko królowi Amanullahowi, zakoń
czone zupełną klęską tego ostatniego.

„Kwestja mieszkaniowa".
W szystko się teraz, »po wojnie«, 

na świecie zmieniło. Uległa też zasad
niczym zmianom t. zw. »kwestja mie
szkaniowa*.

W  bardzo dawnych czasach, jeśli 
człowiek chciał »mieszkać«, to w ybie
rał kawał ziemi, znosił z lasu drwa, 
skądinąd trochę kamienia i gliny, za
kasywał rękaw y i budował sobie sa
dybę.

Przed wojną były stosunki już bar
dziej skomplikowane, niż w epoce ka
miennej, czy drewnianej, ale jeszcze 
bardzo proste. Jeśli się nie zapłaciło go
spodarzowi komornego za pół roku, 
lub chciało się mieć »lepsze mieszka
nie*, szukało się awantury z właścicie
lem kamienicy, i po żywej wymianie 
zdań, »wypowiadało« się mieszkanie 
i szło się na poszukiwanie nowego.

Czynność ta nie przedstawiała żad
nych wogóle trudności. Całe miasto 
oblepione było kartkam i, oferującemi 
lokałe najrozmaitszego gatunku, po 
najrozmaitszych cenach. W isiały takie 
»kartki« na oknach, na bramach, na 
drzwiach, na rynnach, na miejscach 
plakatowania, na szybach sklepowych. 
W  gazetach nie istniał wogóle dział 
anonsowania »lokali«. Bo i pocóż?

Stawał sobie człowiek przed brama
mi, odczytyw ał napisy na rynnach, jak 
Rzym ianin „praw o X II tablic", za
pisywał to wszystko w notesiku lub na 
manszecie, a potem »wybierał«. W szę
dzie witało go uśmiechnięte oblicze p. 
dozorcy, lub p. dozorcowej; oprowa
dzano go po wszystkich ubikacjach z 
całym ceremcnjalem kamiemcznej u

przejmości i przy ■ obiecującem dzwo
nieniu pęku kluczów. Można się było 
dopytywać, badać, krytykow ać, gry
masić, przeprowadzać w yw iady z są
siadami na temat suchości piwnicy i 
sprawności innj^ch koniecznych »przy- 
należności«, — wszystko to znoszono 
cierpliwie i z nieznaną dzisiaj, życzliw o
ścią.

Potem szły targi z gospodarzem. Żą
dało się odmalowania wszystkich po
koi, naprawy pieców, umycia kuchni i 
ubikacyj, wytapetowania piwnicy, w y
łożenia strychu marmurem, ozdobienia 
kuchni fryzem  koryntyjskim  i t. p., 
a gospodarz tylko się uśmiechał i kła
niał, spoglądając pokornie w oczy sza
nownego klienta; targowano się o każ
dy »cent«, i dawszy w  rezultacie 5 ko
ron zadatku, wychodziło się wśród u- 
kłonów kamienicznika, z umową miesz
kaniową w kieszeni.

W tedy »stróż« zdejmoy/ał uroczy
ście kartkę z bram y i z rynny, i wraz 
z całą rodziną zabierał się gorączkowo 
do czyszczenia mieszkania dia »W iel
możnego nowego pana lokatora«.

Przeprowadzka odbywała się błys
kawicznie. Zajeżdżały kryte w ozy me
blowe, dziesięciu atletów rzucało się na 
twoje meble i w  sposób niezwykle spra
w ny znosiło je na dół. Że tam po dro
dze połamano wszystkim  stołom nogi 
i drzwiczki u trzech szaf, że tam zbito 
jakieś weneckie lustro i jakąś niewielką 
partję naczyń — to drobiazg. »Wiśta 
w io !" — krzyczał p. konwojent i za 
godzinę było się już nieograniczonym 

na »nowem mieszkaniu*.

Przed odjazdem dzieci pokazywały 
jeszcze języki » dawnemu gospodarzo
wi «■ a niekiedy wybijano mu na pa
miątkę szyby w opuszczanem mieszka
niu.

Rozpoczynało się gospodarstwo »na 
nowych śmieciach«, a po pół roku od
bywała się da capo ta sama historja.

N ie było na świecie — jako żyw o 
— ani Urzędu Najm u, ani »Związku 
właścicieli kamienic, wstydzących się 
żebrać", ani „Zw iązku lokatorów, w o
łających o pomstę do nieba«, ani »Sto 
warzyszenia sublokatorów«, »Stowarzy 
szenia pośredników m ieszkaniowych", 
Stowarzyszenia dozorców, Biur miesz
kaniowych firm y »Pasek«, »Odstępne« 
i »Łupiskóra«; nie było »Sublokatorki« 
Siedleckiego i Y/ielu jeszcze innych rze
czy, charakterystycznych dla dzisiejszej 
epoki.

A  dzisiaj? Procedura w ynajm owa
nia mieszkań uległa tak gruntownym  
przemianom, że będzie kiedyś stano
wiła jedno z najcięższych zagadnień so- 
cjóiogiczno-kulturalnych dla przyszłych 
badaczy.

Ściśle biorąc, zwyczaj zmieniania 
mieszkań i przeprowadzania się stał się 
czernś nieosiągalnem dla 9/10 społe
czeństwa ludzkiego.

Ludzie rodzą się, starzeją i żenią 
wnuki swoje w  jednem i tem samem 
mieszkaniu. Kartki z ogłoszeniami na 
oknach i bramach należą do rzeczy, o 
których babka opowiada wnuczętom, 
jak o żelaznym wilku. N a oknach przy 
lepią się tylko co drugi dzień nOY/e 
»nalepki« uroczystościowe, a na bra
mach klepsydry lokatorów, zmarłych 
po obchodzie brylantowych godów z 
gospodarzem.

N apraw a mieszkań, czyli t. zw. 
»remont«, nie istnieje. Ludzie giną naj
częściej pod gruzami zawalonych od 
starości sufitów lub — wskutek zapad
nięcia się podłogi wpadają — skróco
nym  sposobem — prosto w grób. O d
m alowywanie pokoi odbywa się tyłko 
w razie wygrania dolarówki, w dzień 
złotego wesela najstarszej córki, lub w  
trzechsetną rocznicę śmierci Michała 
K orybuta W iśniowieckiego.

Do regulowania czynszów powoła
ne zostały specjalne urzędy z całym 
sztabem referendarzy, a tablice i »klu
cze* do obliczania komornego tworzą 
dzisiaj w każdem mieście osobne archi
wum, podobne do »Archiwum  map« 
lub do »Katastru hipotecznego«.

N a arenie życia społecznego zjawiły 
się, obok dawnego »gospodarza« i l o 
katora*, nowe typy i zawody, jak: 
sublokator, współlokator, lokator sub
lokatora, i podnajemca wynajmującego. 
Gospodarz i lokator, żyjący dawniej’ 
w gołębiej miłości (»Sługa pana gospo
darza! Jak  zdrow ie? Jak  żołądeczek?«3 
— stanowią dzisiaj dwa wrogie obozy* 
spoglądające na siebie, jak bolszewicy 
na Chińczyków. Żyją z sobą, jak »Cze- 
śnik« z »Rejentem« u Fredry, myśląc 
tyłko o »zemście«. Nienawiść rodowa 
i »wendetta« przechodzi z pokolenia 
na pokolenie. Nieszczęście w  rodzinie 
»gospodarza« witane jest w kołach lo
katorskich z entuzjazmem i jest rodza
jem święta narodowego. G dy zaś lo
kator złamie nogę na schodach lub 
zleci ze strychu do piwnicy, rodzina 
gospodarza składa 10 zł. na przytulisko 
dla ociemniałych pośredników miesz
kaniowych.

Ale przecież zmieniają ludzie miesz-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 września 1929.

RUCH SŁUŻBOWY. 
W  MINISTERSTWIE W. R. i O. P.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził 
zarządzeniem z dnia 10 września 1929 
r. uchwałę R ad y W ydziału Teologi
cznego U niwersytetu Jana Kazimierza 
w e Lwowie, której mocą ks. dr. Jan  
S t ę p a  został habilitowany jako do
cent filozofji chrześcijańskiej na tym że 
W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził 
zarządzeniem z dnia 10  września 1929 
r. uchwałę R ad y W ydziału Lekarskie
go U niwersytetu Jana Kazim ierza we 
Lwowie, której mocą dr. W itold A n 
drzej L i p i ń s k i  został habilitowany 
jako docent m ikrobjologji lekarskiej i 
epidemjologji na tymże W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził 
zarządzeniem z dnia 10  września 1929 
r. uchwałę R ady W ydziału Lekarskie
go Uniwersytetu Jana Kazim ierza we 
Lwow ie, której mocą dr. Stanisław 
M ą c z e w s k i  został habilitowany 
jako docent położnictwa i ginekologji 
na tymże W ydziale.

W  M IN IS T E R S T W IE  P R Z E M Y S Ł U  
I H A N D L U  

W  Wyższym Urzędzie Górniczym 
w Warszawie:

M i a n o w a n i  :
S z a n i a w s k i  W acław, kontrak

tow y pracownik legalizacyjny w  L u 
belskim O kręgow ym  Urzędzie Miar — 
prow. Rew izorem  Legalizacyjnym  w 
X  st. sł. w  M iejscowym  U rzędzie Miar 
we Lwowie z dniem 1 V II 1929 r.

C ó r k i e w i c z ó w n a  Wanda, 
kontraktow y pracownik w  Lwowskim  
O kręgowym  Urzędzie Miar — prow. 
Rejestratorem  w X I st. sł. z dniem 1 
V II 1929 r.

(„M onitor Polski“  N r. 2 19  z dnia 
23 września 1929).

Wyższa Szkoła Dziennikarska w Warszawie.
(W yw iad z w icedyrektorem  W . Trzebińskim)

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ ).

W yższa szkoła dziennikarska w 
W arszawie budzi coraz większe zainte
resowanie, jako jedyna tego rodzaju u- 
czelnia zawodowa w Polsce.

K roczy ona drogą stałego rozwoju.
A by uzyskać najświeższe inform a

cje o szkole, zwróciłem się do wice-dy- 
rektora tej uczelni prof. W . Trzebiń
skiego z prośbą o udzielenie mi w y 
wiadu.

Prof. Trzebiński przyjm uje mię na
der życzliwie. W yraża radość, że spra
wa W . S. D. leży społeczeństwu na 
sercu i że opinja publiczna pragnie po
znać uczelnię bliżej. Zapytuję tedy.

— C zy w szkole zaszły zmiany z 
powodu zbliżającego się nowego roku 
akadem ickiego?

— Tak. Przedewszystkiem nastąpi
ły dość duże zmiany w  programie. Z  
przedm iotów ogólno - kształcących 
wprowadzono: prawo konstytucyjne, 
ustrój Polski, naukę o handlu, skarbo- 
wość.

Prócz tego będą wykładane nowe 
przedm ioty dziennikarskie, a miano
wicie: administracja dziennika i kol
portaż, organizacja zawodu dzienni
karskiego, układ numeru, reklama. W  
dalszym ciągu zwrócono baczną uw a
gę na ćwiczenia praktyczne (semina- 
rja), jako na codzienne ćwiczenia słu
chaczów.

W yższa szkoła dziennikarska staje 
się uczelnią wybitnie i zdecydowanie 
zawodową.

— Podobno i w  gronie profesor
skim nastąpiły zm iany?

— Istotnie. K ilka przedm iotów 
skreślono. P rzybyły nowe siły profe
sorskie, a śród nich dr. C . Berezow-

Warszawa, 25  września 1929.
ski, dr. M. Giintner, S. Fałat — sędzia 
N ajw . T ryb . Adm ., oraz red. S. Strze- 
telski.

— Słyszałem, że istnieje zamiar za
łożenia instytutu dziennikarskiego?

— N a podstawie statutu służy T o 
warzystwu W . S. D. prawo powołania 
takiej instytucji do życia, są to jednak 
widoki dalsze. Przedewszystkiem musi 
stanąć uczelnia na silnych podstawach 
materjalnych.

— Jakież są najbliższe konkretne 
dezyderaty szkoły?

— Potrzebujem y własnego lokalu. 
Brak własnej siedziby jest szczególnie 
dotkliwy, jeśli idzie o bibljotekę, ar
chiwa i ćwiczenia praktyczne, na któ
re położono główny nacisk.

— A  jaki jest stosunek Rządu do 
szkoły?

— Bardzo życzliw y. Minister O- 
światy zatwierdził w ybór dyrektora, 
jego zastępcy i profesorów. W ybór ten 
dokonany był przez radę naukową 
szkoły. Zatwierdzono także program. 
Egzam iny dyplom owe będą się teraz 
odbyw ały w obecności delegata Mini- 
sterjum.

— K to  jest właścicielem instytucji?
— T ow arzystw o W . S. D., do jego 

zarządu wchodzą w ybitni przedstawi
ciele świata naukowego i prasy.

— Proszę jeszcze dodać, — mówi 
p. prof. Trzebiński — że w  W . S. D. 
mogą się w yrobić nie tylko  przyszli 
zawodowi dziennikarze, lecz także re
ferenci prasowi, których potrzebują 
urzędy państwowe, samorządowe, ban
ki, oraz różne instytucje społeczne.

Jan Przegonia-Kryński.

0  wydawanie przestępców.
W  Ministerstwie Sprawiedliwości 

od tygodnia toczyły się rokowania w 
sprawie zawarcia um owy ze Szwecją
0 wzajemne wydawanie przestępców
1 o pom oc prawną w sprawach kar
nych. Rokow ania prowadził z ramie
nia Ministerstwa Sprawiedliwości dr. 
Juljusz Rentzki, radca praw ny w tern

Ministerstwie, delegatem zaś rządu 
szwedzkiego był Malmar, szef sekcji 
szwedzkiego ministerstwa spraw za
granicznych. Dnia 25 bm. uzgodniony 
tekst um owy został parafowany w  o- 
becności W iceministra sprawiedliwości 
Sieczkowskiego. A k tu  parafowania 
dokonali: w  imieniu Rządu polskie

go — p. W łodzim ierz Jabłoński, na
czelnik W ydziału prawa m iędzynaro
dowego Ministerstwa Sprawiedliwości, 
oraz prof. Leon Babiński, radca praw 
ny w Minsterstwie Spraw Zagranicz
nych, a w  imieniu rządu szwedzkie
go p. Malmar.

Zielone czapki.
Zw iązek Młodzieży Ludowej, po

pularnie zwany „Zieloną M łodzieżą", 
lub „Zielonem i czapkam i", na czele 
którego stoją mjr. rez. dr. Karol Po
lakiewicz, por. rez. 4 pp. Leg. Bole
sław Piątek i por. rez. H enryk  Dzen- 
dzel, w  ostatnich czasach, pomimo o- 
kresu letniego, rozwijał wszechstron
nie intensywną działalność.

Zw iązek zorganizował przy pom o
cy czynników rządowych, samorzą
dowych i społecznych 45 dniowy po
byt wycieczki młodzieży polskiej z 
A m eryki, przybyłej do Polski w  liczbie 
60 osób.

Młodzież amerykańska, zachwyco
na Polską, samorzutnie zgłaszała przy
stąpienie do „Zielonej G rom ady" i w 
roku bieżącym po raz pierwszy przez 
Ocean udało się do A m eryki blisko 40 
zielonych czapek.

Zw iązek rozwinął intensywną pra
cę, pozyskując nowe tereny w  W oje
wództwach bialostockiem i kieleckiem. 
N a czele organizacji stoją w ypróbow a
ni w  pracach społecznych legjoniści i 
nauczycielstwo.

Żyw iołow a akcja rozwinięta zosta
ła na Śląsku, gdzie do tej pory młodzież 
wiejska pozbawiona była własnej or
ganizacji. Pierwszem wielkiem świę
tem włościańskiem zielonych szeregów 
była uroczystość dożynek w  Podlesiu, 
na której był obecny Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Liczba członków zarejestrowanych 
przekroczyła cyfrę 15000, co świadczy 
o olbrzym im  rozwoju Zw iązku, zwła
szcza jeżeli się zważy, że większość 
jego prac prowadzona jest własnemi 
siłami. Siedziba centrali Zw iązku znaj
duje się w  W arszawie, przy ul. M ar
szałkowskiej 68 m. 1 1 .  W  W arszawie 
wychodzi też organ Związku, dw uty
godnik „M łoda W ieś", bogato ilustro
wany i ogólnie oceniany, jako jedno z 
lepszych w ydaw nictw  dla wsi.

kania i urządzają »przeprowadzki«. 
O dbywa się to w  sposób następujący:

Zaczyna się od lektury ogłoszeń lo
kalowych. W śród tysiąca ofert »poko
ju kawalerskiego« dla »zamożnego, do
jeżdżającego pana z prowincji«, który 
chce mieć we Lw ow ie »elegancki po
kój z łazienką«, i to »z klatki schodo
wej* — w yław ia się, niby diamenty w 
barszczu, dwa lub trzy anonsy »miesz
kań fam ilijnych«. Pojawiają się one za
zwyczaj pod szyfram i: »Dziesięć tysię
cy*, »Pięć tysięcy dolarów«, »T ylko 
Am erykaninow i*, »Czynsz sześcioletni 
z góry«, »Zamienię za wieś« i t. p.

Po wyczytaniu takiego ogłoszenia, 
poszukujący mieszkania, albo zażywa 
cjankali, albo — jeśli jest handlarzem 
nierogacizny lub właścicielem kopalni 
złota w Zanzibarze — płacze z radości 
przez dwa dni.

Rozpoczyna się tajemnicza, anoni
mowa korespondencja z zamaskowa
nym właścicielem domu, przypom ina
jąca tajne noty gabinetów europej
skich z okresu Świętego Przym ierza. Po 
ukończeniu prelim inarjów, następuje 
spotkanie »poszukującego« z gospoda
rzem. O dbywa się ono w  porze wie
czornej, przy zapuszczonych storach, 
jak zebranie jaczejki komunistycznej. 
Obaj pertraktanci występują w  mas
kach, z rewolwerami w dłoni. U m ó
wienie w arunków  trwa kilka miesięcy, 
a wym iana not um ownych przeprowa
dzana jest z ostrożnością i kazuistyką, 
godną najzawilszych problem ów praw
niczej scholastyki średniowiecza. ' 

Składa się wspólną przysięgę na boj
kot wszelkich U rzędów  N ajm u i pod
pisuje się cyrograf krw ią z serdecznego 
palca. Przy pomocy czarodziejskich

zaklęć odpędza się widmo krym inału, 
ukazujące się obu stronom na spusz
czonych roletach okien, jak film na 
ekranie.

Gospodarz podnosi »ręce do góry«, 
a lokator wypłaca amerykański czynsz 
dziesięciomiesięczny, składa świadectwo 
szczepienia wścieklizny, testament, me
tryki swoich dzieci i książeczkę pobo
rów  służbowych; teraz lokator pod
nosi »ręce do góry«, a gospodarz cho
wa to wszystko do kasy wertheimow- 
skiej.

Mieszkanie jest wynajęte. Lokator 
zobowiązał się nadto do »remontu« 
całej kamienicy, do głosowania na listę 
w yborczą gospodarza, do utrzym yw a
nia dwojga jego dzieci aż do ukończe
nia studjów, i do składania hołdu len
nego w  dniu imienin i urodzin gospo
darza. Nawzajem  znowu gospodarz 
złożył przyrzeczenie, że nie zamorduje 
skrytobójczo lokatora, gdyby ten — 
mimo tych wszystkich zobowiązań — 
nie chciał płacić wogóle ani grosza ko
mornego, urządził z swego mieszkania 
luksusowy hotel, lub sprzedał wynajęte 
mieszkanie, jako dziedziczną własność, 
wujowi kuzyna swojej żony.

Parada skończona! N azajutrz od
byw a się »przeprowadzka«. W zburzo
ne tłumy bezdomnych uspokaja policja 
i oddziały pom pierów z sikawkami. 
Dozorca przeprowadza osobistą rewizję 
nowego lokatora, a ten upojony szczę
ściem wchodzi wreszcie do zdobytego 
mieszkania i zaczyna ubezpieczać je 
przed gospodarzem i ex-kandydatami 
do tegoż samego lokalu — ostrokołem 
i karabinami maszynowemi.

0—X —)

Roboiy restauracyjne na Wawelu.
Onegdaj obradował na W awelu 

pełny komitet wawelski pod przewod
nictwem M inistra robót publicznych J . 
Moraczewskiego. W  obradach wzięli 
udział m. in. W ojewoda krakowski 
dr. Kwaśniewski, prezydent miasta 
Rolle, kierownik robót restauracyj
nych rektor Szyszko-Bohusz, okręgo
w y dyrektor robót publicznych D u
dek, dyrektor departamentu kultury 
i sztuki w  Min. W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publ. Jastrzębowski, ge
neralny konserwator z W arszawy Re- 
mer, dyrektor zbiorów  państwowych 
w W arszawie Lauterbach, naczelnik 
departamentu budowlanego w  M ini
sterstwie R obót Publicznych inż. O- 
polski, kierownik oddziału gospodar
czego kancelarji cywilnej Prezydenta 
P.zplitej inż. Kuc, wszyscy krakowscy 
człokowie komitetu, a pozatem prof.

Leon Piniński ze Lw ow a, twórca ga
ler ji swego imienia na Zam ku W awel
skim, dr. Obmiński ze Lw ow a, ks. 
prof. D ettloff z Poznania, inż. Sza- 
nior, dyrektor robót publicznych z 
W arszawy i inni.

Kom itet zaznajomił się z postępami 
robót restauracyjnych na Zam ku kra
kowskim , obejrzał odnowione komna
ty, poczem rektor Szyszko-Bohusz 
nakreślił program  dalszych prac na 
W awelu. N ad projektem  tym  w yw ią
zała się ożywiona dyskusja, w  której 
zabrali głos liczni uczestnicy konfe
rencji, wyrażając swe uwagi zarówno 
nad stroną architektonicznego rozwią
zania dalszej części Zam ku, jak i we
wnętrznego wyposażenia sal.

W ieczorem prezydent m. K rakow a 
sen. Rolle wydał przyjęcie na cześć 
uczestników obrad.

Pożegnanie Wicewojewody wołyńskiego
p . Dziewałtowskiego-Gintowta.

W  W ołyńskim  Urzędzie W ojew ódz
kim zaszła ostatnio zmiana na stano
wisku W icewojewody. Dotychczasowy 
W icewojewoda, p. Kazimierz Dziewał- 
tow ski-Gintow t przeszedł na analogi
czne stanowisko w  W oj. Tarnopol- 
skiem. W icewojewodą w  Łucku został 
mianowany p. Józef Śleszyński, do
tychczasowy naczelnik wydziału samo
rządowego w  temże W ojewództwie. 
Jego następcą na stanowisku naczelni
ka wydziału samorządowego został

mianowany — jak już donosiliśmy — 
b. poseł Joachim  W ołoszynowski. U- 
stępującego z Łucka W icewojewodę 
Dziewałtowskiego - G intowta żegnano 
w  tych dniach bardzo serdecznie na 
bankiecie, w  którym  wzięło udział o- 
koło 120 osób, przedstawicieli miej
scowego społeczeństwa, organizacyj 
społecznych, władz państwowych i u- 
rzędników.
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KRONIKA
W rzesień 1 K A L E N D A R Z

■ Rz.-kat. Kosm. ijDam
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Gr.-kat. W. św. Kr.

Wschód słońca g 5 m 28 
Zachód » « 17 „ 25

PIĄTEK Długość dnia g łl  m 57

L W O W S K A

t e a t r  w i e l k i .
Piątek, 27 września, o godz. 7.30 w iecz.: 

„S p a z m y  m odne", prem jera.
Sobota, 28 w rześnia, o godz. 3 .30 p o p o h : 

„Sp az m y m odne", przedstawienie dla m łodzie
ży szkolnej.

Sobota, 28 w rześnia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„ Ż y d ó w k a " .

N iedziela, 29 w rześnia, o godz. 3.30 pop.: 
„D w a j panow ie B .“ .

Z  T eatru  W ielkiego. W  T eatrze  W iel
k im  dziś prem jera ku  uczczeniu ojca kom e- 
dji polskiej W ojciecha Bogusław skiego, k tó 
rego imię czci w  tym  roku  cała Polska z 
pow od u  100-nej roczn icy jego śm ierci. T eatr  
W ielk i w ystępuje dziś z prem jerą doskonałej 
jego kom edji p. t. „Sp azm y m odne".

Popołudniów ka dla m łodzieży w  sobotę, 
dnia 28 bm. w  T eatrze  W ielk im  zapow iada 
się jako  pierw szorzędna atrakcja , a w ypełn i 
ją  kom edja W . Bogusław skiego „Sp azm y m o
d n e", z k tó rą  pow inna się zapoznać cała u- 
cząca się m łodzież.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 27 września, o godz. 7 .30  w iecz.: 

„Ś w it, dzień i n o c", w yst. op. M alickiej i W ę
gierk i.

Sobota, 28 w rześnia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„Ś w it , dzień i no c", w yst. pp. M alickiej i W ę
gierki.

N iedziela, 29 września, o godz. 4 p o p o ł.: 
„Ś w it , dzień i n o c", w yst. pp. M alickiej i W ę
gierki.

2 T eatru  M ałego. W ystępy n iep orów na
n ych  artystów  M arji M alickiej i A leksandra 
W ęgierko  zapow iadają się jako  sensacja ar
tystyczn a. U rocza  para artystów  w ystąp i ty l
k o  trzy  razy w  słonecznej sym fon ji m iłosnej 
N icod em i‘ego „Św it, dzień i n o c".

O dw ołanie „M iry  E fro s " . W obec tego, że 
w arszaw ski Z . A . S. P. nie zezw olił sw ym  
członkom  na w ystęp w  sztuce G ord ina p. t. 
„M ira  E fro s " , prem jera tej sztuki zostaje od
wołana. C en y b iletów  n abytych  będą zw racane 
w  drukarni p. Friedm anna, Sykstuska 4.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O strzegam ", w  gł. ro i Laura 

la Plante.
C A S IN O : „ N a  zachód od Z an z ib aru ".
C H IM E R A : „C z y ją  jest m oja ż o n a ? “ .
C O L O S S E U M : „T o m  T y lle r  zw ycięża'

oraz „N ie w o ln ik  aren y ".
F A T A M O R G A N A : „Po licm ajster T a-

g ie jew ".
G R A Ż Y N A :  „R a tu jc ie  nasze dusze".
K O P E R N IK ; „R u d o w łosa  grzesznica".
L E W ; „D alsze dzieje T a rzan a".
L U N A : „ W y ję ty  z pod p raw a".
M A R Y S I E Ń K A ; „R u d o w łosa  grzesznica".
O A Z A : „Śp iew aczka u lic y "  (film  ze śpie- 

■ wami).
P A Ł A C E : „ Ż y w y  tru p ".
P A N : „D r . S ch affer".
P A S A Ż : „Z em sta  H iszp an a", C arlo  A l-

dini.
P O L O N JA : „U k o ch a n y  sz e ry f"  i „P a 

nienka w  jed w abn ych  pończoszkach ".
P R O M IE Ń : „T a jem n ica  starego rod u ".
S T Y L O W Y : „C esarz  Franciszek Jó z e f  i

Je g o  So b o w tó r".
U C I t C H A :  „D ou glas Fairbanks książę la

sów ".

N ow y Zarząd Gniazda Związku A rty 
stów Scen Polskich we Lwowie. W  środę, 
dnia 25 września br. odbyło  się doroczne W al
ne Zebranie G niazda Z w iązk u  A rty stó w  Scen 
Polskich we L w ow ie w  obecności delegata 
Z arządu  Z A SP . w  W arszaw ie, Jan a  Paw iow -

■ skiego, na którem  dokonano w yboru  Z a 
rządu na sezon 1929/30 w  następującym  sk ła
dzie: Prezes: Zabielski W acław , zastępca p re
zesa: R asiński G ustaw , sek retarz : Bojanow ski 
R om u ald , sk arb n ik : Ł ow czyń sk i Tadeusz,

■ członkow ie Z arząd u : C y g an ik  R om u ald  i Ż y- 
tecki Ed w ard , zastępcy: Szyn d ler Je rz y , N a 
w ro ck i M arjan  i K w ia tk o w sk i A r tu r ; ko m i
sja rew izy jn a : Faliszew ski Stanisław , R z e- 
szutko  Tom asz i Strzelecki Czesław . Sąd Kole
żeń ski: O ko rn ick i K azim ierz, Bedlew icz Fr n- 
ciszek i Z op oth  Jan .

O tw arcie now ej placów ki. T o  w. Szko ły  
Zaw od ow ej w y ro b ó w  galantery jnych  we L w o 
wie, p rz”  ul. Zadw órzańskie j 70, o tw iera z 
dniem  1 październ ika br. pierw szą klasę trz y 
letn iej koncesjonow anej szkoły  zaw odow ej 
w y ro b ó w  galantery jn ych . N au k a w  pierw szej 
klasie obejm uje w y ró b  bucików  dziecięcych 
i panto fli od najprostszych  do n a jw y tw o rn ie j
szych, drobiazgi galanteryjne ze sk ó ry  i t e . h- 
n ikę zdobienia i w ytłaczan ia  ze sk óry . P ro 
gram  drugej k lasy  stanow i rękaw iczn ictw o  i 
w y ró b  czapek sk órzan ych ; trzeciej k lasy : gor-

seciarstw o i bandażnictw o. P rócz tego w  za
kresie potrzeb  d o m o w ych : bieliźniarstw o, k ra- 
w ieczyzna i gospodarstw o dom ow e. —  N au ka 
odbyw a się w  46 godzinach tygo d n io w o ; 20 
godzin dla przed m iotów  ogólno-ksztalcąc/ch , 
26 godzin dla p rzed m iotów  zaw odow ych. 
W arun ki p rzy jęc ia : ukończona 7  klasa szk ły 
powsz. i 14  rok  życia. —  O prócz uczenie 
zw yczajn ych , zostanie przy jęta  pew na liczba 
uczenie nadzw yczajn ych , pragnących k o rz y 
stać ty lk o  z nauki p rzed m iotów  zaw odow ych. 
In fo rm acji udziela d yrekcj 1 szkoły we Lw ow ie, 
p rzy  ul. Zadw órzańskie j 70.

Lwowskie K oło  Związku O b rony  Kresów 
Zachodnich poczuw a się do m iłego obow iązku 
złożenia najgorętszego podziękow ania W P. 
Inż. A d am ow i P iotrow skiem u, d yr. C u k ro w n i 
w  C hodorow ie, k tórem u zaw dzięcza urządze
nie w  C h od orow ie ko lon ji letniej dla dzieci 
polskich  z N iem iec i Gdańska. R ów nocześnie

K o ło  serdecznie dziękuje W P. Ks. Eug. L u b o 
m irskiem u, budow niczem u W . Stru kow i, dyr. 
W ł. R ozp łoch ow skiem u (w szystkim  z C hodo- 
row a), G m inie C h o d o rów  oraz członkom  i 
sym p atykom  Z w iązk u  za łaskaw ie ofiarow ane 
sum y na w yżej w spom nianą akcję ko lonjalną.

Z  O drodzenia. N iniejszem  zaw iadam iam y 
w szystkie K o leżanki i K olegów , żc w  piątek, 
dnia 4 października br. odbędzie się w  sali 
I I I  U n iw ersytetu  (gmach now y) zebranie in 
fo rm acyjn o  - dysKusyjne, urządzone przez 
Stow  .kat. m łodz. akad. O drodzenie, K o ło  
lw ow skie, z następującem i re f.: M r. K . M alko 
senjor O drod zen ia: „C h a ra k te r  stud jów  uni
w ersyteck ich ", kol. K . L e id ler: „O rgan izacja  
życia akadem ickiego", ko l. S. Sw ieżaw ski: 
„P ra ca  w ych ow aw cza". Początek  o godz. 7. 
W stęp w oln y. O becność członków  i kan d yd a
tów  S. K . M . A . O drodzenie obow iązkow a.

Kurs dla ław ników  Sądów pracy (dalszy

Audjencje u P. Ministra Boernera.
D yrekcja Poczt i Telegrafów  we 

Lwowie kom unikuje: Dnia 28 września 
o godz. 9.05 przyjeżdża do Lw ow a na 
trzydniow y pobyt Minister Poczt i 
Telegrafów  inżynier Ignacy Boerner, 
celem dokonania inspekcji tutejszej 
D yrekcji Poczt i Telegrafów. Minister

będzie udzielał audjencji w  dniu 29 -go 
września w  godzinach od 10 — 12 w 
Prezydjum  D yrekcji Poczt i Telegra
fów . Chcący uzyskać posłuchanie u p. 
Ministra winni zgłosić się w  Sekreta- 
rjacie Prezydjum  D yrekcji P. i T . w  
dniu 28 bm. w  godzinach urzędowych.

Polski Biały Krzyż.
Zanim  szkoła powszechna da Pol

sce zastęp Świadomych Obywateli, ro
lę jej w  stosunku do analfabetów speł
nić musi wojsko.

A b y wojsko mogło podoLć tej 
wzmożonej pracy, należy mu przyjść 
z pomocą.

Rolę tę spełnia Polski Biały K rzyż.
W  roku 1920, organizował kan

tyny, pociągi, opiekował się potrzeba
mi ducha i ciała walczących żołnie
rzy.

W  czasie pokoju, prowadzi dalej 
niestrudzoną działalność przez dostar
czanie wojsku bibljctek, urządzenie 
świetlic, przez prowadzenie w ykła
dów, pokazów, odczytów, przez w y
dawnictwa żołnierskie.

Sieć K ół Polskiego Białego Krzyża 
pokryw a znaczną część kraju.

Władze wojskowe niejednokrotnie 
w yrażały wdzięczność za pomoc i 
współpracę.

Dorołczna zbiórka Polskiego Bia
łego K rzyża to jeden z najskute mniej
szych sposobów zdobycia środków na 
przedsiębraną działalność.

Doroczna zbiórka — to apel do 
całego społeczeństwa, aby choćby naj
drobniejszą ofiarą przyczyniło się do 
wielkiego dzieła oświaty żołnierza — 
obywatela.

Niech apel ten odbije się w  ser
cach polskich rozgłośnem echem.

Nie szczędzić ofiar na pomnożenie 
siły wojska narodowego przez, oświatę.

P rogram  T ygo d n ia  B iałego Krzyża.
P oranki w  k inoteatrach . W  niedzielę, 

dnia 29 w rześnia br., o godzinie 1 1 .3 0 ,  odbędą 
się p oranki w  k inoteatrach : „P a ła ce " o rzy  ul.
Legjonów  i „ A p o llo "  p rzy  ul. C h o rążczyzn y.

O fiarne i zawsze tak życzliw e d yrekcje  
k in o teatró w  „P a ła ce " i „A p o llo "  urządzają 
te porank i z bardzo c iekaw ym  i u rozm aico
nym  program em , w  szczególności w  Kinote
atrze „P a ła ce " będzie w y św ietlon y film  „ B o 
haterstw o k rw i" , a w  „A p o llo "  —  różne po
nętne now ości. W stęp od osoby ty lk o  50 gro 
szy zachęci liczne grono m łodzieży i w ielbi
cieli k ina do korzystan ia  z przedstawień.

*
Z b ió rk a  uliczna. W  niedzielę, dnia 29 

w rześnia b. r. odbyw ać się będzie zbiórka u- 
liczna na rzecz Polskiego Białego K rzy ża , — 
lotna i p rzy  stolikach rozstaw ionych  na m c- 
ście. U proszone Panie i Panow ie zbierać będą 
o fiary  na rzecz „B iałego  K rz y ż a ", będą też 
zap isyw ać chętne osoby na członków  tego tak 
pożytecznego stow arzyszenia. W  zbiórcę p rzy 
stolikach w spółdziałają p p .: W ojew odzina G o- 
luchow ska, R e k to ro w a  N adolska, L iga Kobiet

z pp. B ogdanow iczow ą i Bartlow ą, m aj. Oso- 
stow iczow a, maj. R o gow ska, prezesow a M o- 
szorow a, profesorow a Ciesielska, p. B urkow a, 
W eiss i. K anarow ski. W  zbiórce lotnej biorą 
udział pp. Snopkow ianki, pp. M oszoro, B u r
ka, M ajew ska, G la tty , Jan icka , R y b arezu kó w - 
na, N iko ro w a, H law iczkó w n a i W itek. —  
W szystkie osoby w spółdziałające w  akcji zb ió r
kow ej na rzecz P. B. K . są zaopatrzone w  od
powiednie legitym acje.

K o n certy  orkiestr. Podczas zbiórk i u licz
nej w  niedzielę, dnia 29 września br., na rzecz 
Białego K rzy ża , kon certow ać będą, od godziny 
10-te j do 12 -te j, następujące o rk ie s tr/ : o r
kiestra 19  p. p. —  na pl. F red ry , orkiestra 
26 p. p. —  przed gm achem  W ojew ództw a, 
ork iestra 40 p. p. —  przed gm achem  D o 
w ód ztw a K orpusu , na pl. B ernardyńskim , o r 
kiestra k o le jow a —  w o kolicy  gł. dw orca, or- 
kiesra pocztow ców  —  przed gm achem  U n i
w ersytetu  p rzy  ul. M arszałkow skiej, orkiestra 
brow aru  lw ow skiego —  przed R atuszem  w 
R y n k u .

Wpisy do Wyższej Szkoły Handlu Zagrań.
we Lwowie.

A bsolw enci szkół średnich, k tó rz y  p ra
gną zapisać się na p ierw szy rok  studjów  
W yższej Sz k o ły  H an dlu  Zagranicznego we 
L w ow ie, mają w  czasie od 1 do 5 października 
1929 od godziny 10  do 1 1  zgłosić się w  Sekrc- 
tarjacic  szkoły, w ypełn ić  kartę wpisu i do
łączyć do niej św iadectw o dojrzałości w  o- . 
ryginale, m etrykę chrztu  lub urodzenia, do
kum enty, odnoszące się do służby w ojskow ej, 
a w  razie p rzerw y w  studjach, także świadec
tw o  m oralności. D nia 7  października 1929 
ogłoszona zostanie lista studentów , przy jętych  
do zakładu. Przy jęci m ają w  czasie od 7 J o  9 
października 1929 m iędzy godz. 9 3 1 1 ,  z ło 
żyć w  Sekretarjacie taksę wstępną w  k w o 
cie 25 zł., czesne za pierwsze półrocze w 
kw ocie 150  zł. i 3 n ienaklejone fc o g ra r je . 
Słuchaczam i zw yczajn ym i rok u  pierwszego

m ogą b yć  ty lk o  uczniow ie, k tó rzy  p rzy egza
m inie dojrzałości w  polskiej państw ow ej szko
le średniej ogólnokształcącej, lub p ryw atn ej 
z pelnem i praw am i szkól państw ow ych, zo 
stali z postępem  dobrym  uznani za d o jrza
łych do stud jów  uniw ersyteckich. Absolw enci 
szkól średnich, k tó rz y  p rz y  m aturze uzyskali 
stopień o góln y dostateczny, przyjęci być m o
gą ty lk o  w  m iarę w o ln ych  miejsc. Słuchaczy 
w oln ych  nie przy jm u je  się. W  czasie ou 10  
do 12  października 1929 zapisują się b yli stu
denci szkoły  na II i I II  rok  studjów . Inaugu
racja now ego rok u  akadem ickiego odbędzie 
się 15  października, w y k ład y  rozpoczynają 
się 16  października 1929  o godz. 8 rano. 
Bliższe dane, odnoszące się do w pisów  są ob
wieszczone na tablicy ogłoszeń w  budynku 
szkolnym , p rzy  ul. B ourlarda 5.

Ciągnienie loterji klasowej.
W  17-tym  dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 19-tej Polskiej Loterji Państwo
wej padły główniejsze wygrane na na
stępujące num ery:

150.000 zł. — nr. 182298.
20.000 zł. — nr. 149439.
10.000 zł. — nr. 135729 .
5.000 zł. — nr. 10295, 6 946 7 .
3.000 zł. — nr. 10687, 70758, 

84873, 98241.

2.000 zł. — nr. 5043, 36457, 43016, 
58090, 79 071, 10 9 2 13 , i i 4234> i r 4572. 
i i 4729> 120376, 143304 . 1 58073 :
16 15 8 1 , 137376 .

r.000 zł. — nr. 2256, 12 8 15 , 16297, 
16647, 17 9 3 1 , 20324, 31424 . 52393:
56344, 89702, 90089, 9 9 313 , 108039,
116 7 2 3 , 125842, 12 70 6 1, 146069,
D 3274 . 15 7 6 3 8. 16 69 12 .

ciąg), m ianow anych  przez M in isterstw o ną 
wniosek R a d y  okręgow ej C en tr. organizacji 
Związków zaw odow ych  pracow n ik ó w  um ysło
w ych  we Lw ow ie, odbędzie się tejże staraniem  
w piątek, dnia 27  bm. w lokalu  p rz y  ul. K o 
pernika 26/II, o godz. 7 wiecz.

N o w y konsul Belgji na W oje
wództwa południowo - wschodnie. P.
Prezydent Rzplitej udzielił excquator 
konsulowi honorowemu Belgji, p. 
Szarskiemu na obszar W ojewództw: 
Lwowskiego, Stanisławowskiego i T a r
nopolskiego z siedzibą we Lwowie.

O dczyt J . Kadena-Bandrowskiego 
zgromadził wczoraj w  sali Kasyna i 
Koła L iter.-A rt. bardzo wiele publicz
ności. Laureat i w ybitny pisarz mówił 
na temat ».Walka o nową kobietę«, 
poruszając w  swym barwnym  odczycie 
szereg aktualnych w  obecnej dobie za
gadnień.

Walne zebranie lwowskiego kom i
tetu B B W R  odbyło się 25 b. m. U - 
chwalono na niem absolutorjum ustę
pującemu zarządowi, omawiano w y
tyczne dalszej pracy na przyszłość, 
wreszcie wybrano nowy zarząd z pre
zesem dr. Janem  Brzeskim na czele.

Kom isja kolejowa Izby przem ysło
wo-handlowej. Dnia 25 b. m. odbyło 
się posiedzenie komisji kolejowej Izby, 
poświęcone sprawom taryfowym  i 
wnioskom co do zmian rozkładu jazdy. 
N a podstawie referatu st. ref. dr. Ja 
sińskiego komisja uchwaliła upoważnić 
delegata Izby do Państwowej R ady K o 
lejowej do wniesienia kilku wniosków 
co do uzupełnienia taryfy  towarowej, 
obowiązującej od dnia 1 października 
b. r., a mianowicie odnośnie do tary
fikacji fryzów , wprowadzenia taryfy  
w yjątkowej na eksport jaj w  przesył
kach 5.000 i 10.000 kg., przyznania 
dla eksportu jaj prawa reekspedycji 
i taryf na sole potasowe. Ponadto u- 
chwalono szereg wniosków, zmierzają
cych do poprawy stosunków kom uni
kacyjnych we "Wschodniej Małopolsce 
przy układaniu rozkładu jazdy na rok 
19 30/31. W  końcu upoważniono-dele
gata Izby do Państwowej R ad y K ole
jowej do poruszenia na terenie Pań
stwowej R ady Kolejowej kwestji nie
regularnego kursowania pociągów.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). Ostatnia wystawa 
w Tow arzystw ie Przyjaciół Sztuk 
Pięknych obejmująca dzieła Matzke- 
go, Trusza, Taubesa i Szwarca uzyska
ła jednogłośnie uznanie k rytyk i dzięki 
należytemu poziomowi przeważnej 
ilości zgromadzonych na niej obrazów. 
P. Matzke wystąpił z wystawą zbioro
wą świadczącą o szerokiej skali zainte
resowań artystycznych tego od wielu 
lat dobrze we Lwowie znanego mala
rza. O brazy p. Trusza wypełniające 
dwie sale przykuwają odrazu uwagę 
każdego widza wrażliwego swoją bez
pośredniością i głębokim sentymen
tem. D uży sukces uzyskały dzieła p- 
Taubesa artysty młodego jeszcze wie
kiem ale już dojrzałego bogactwem 
doświadczeń zdobytych w  czasie kil
kuletniego pobytu zagranicą.

W ystawa obecnie zamkniętą zosta
nie nieodwołalnie 2 października b. r. 
Otwartą jest codziennie od godz. ic  
do 15  popoł.

Sezonow a kradzież. U biegłej nocy w ła 
m ali się złodzieje do składu fu ter Stanisław a 
Solskiego przy ul. A kad em ickiej i skradli fu 
tra  oraz skórki w artości 30 tysięcy złotych . 
Szkoda była ubezpieczona na kw otę 40 -ysięcy 
złotych.

Pracow nia k raw iecka Seliga Z w ickla  przy 
ul. Sykstuskiej 29 padła o fiarą w ielkiej k ra 
dzieży. Z łodzieje zabrali mu m aterje w artości 
15.000 zł.

B iżuterję w artości 700 doi. skradziono 
po włam aniu się do m ieszkania p. Franciszki 
Lapier, p rzy  pl. Sm olki 5.

B u ton y w artości 7000 zl. zn ikn ęły w  za
gad kow y sposób z nienaruszonej kasetki p. 
Pasternakow ej, w łaścicielki cukierni p rz y  pł. 
B ern ardyńskim . Przed policją lw ow ską o-w ie- 
ra się piękne pole do popisu. N ie ty lk o  w ła 
ścicielka cennej ozdpby g łow y oczekuje r, nie
cierpliw ością rozw iązan ia tej zagadki.

N o w y  pom ysł oszustów. M ajera Sam uela 
Baum a, handlarza bydłem  z Poh orylec, w p ro 
w adzili w czoraj w  południe do b ram y jednej 
z kam ienic dw aj nieznani osobnicy i zażądali 
od niego najbezczelniej oddania znalezionego 
przezeń rzekom o po rtfe lu  z pieniądzm i. Za
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nim  Baum  zorjentow ał się w  p rzy k re j tilań 
sytu ac ji, napastn icy przep row adzili na r im  
osobistą rew izję, w y ję li mu z kieszeni p o rtfe l 
z 1865  zł. i w  dodatku kazali zd jąć buty. 
W  zam ian za tę zdobycz w ręczyli Baum ow i 
p akiet, zaw ierający w ew nątrz  pocięte papie
ry  i zbiegli w  niew iadom ym  kierunku .

C o w czoraj skradziono we Lwow ie. N a 
n l. Leg jo n ó w  obok k aw iarn i „ C it y “  skrad zio 
no w czo raj na szkodę B e rty  H a rry  z torebki 
zoo zl. —  N a  przystanku  tram w ajo w ym  na 
pl. K rak o w sk im  niejaki Jó z e f C zerw on k a 
sk rad ł E udoksji Palinow skiej w alizę, zaw iera
ją cą  rozm aite rzeczy, w artości 1000 zl.

D o aresztów  po licy jn ych  oddano w czo
r a j:  K ością G rzegorza za liczne kradzieże, 
W acław a G rzębskiego  za kradzież złotego ze
g a rk a  dam skiego, w artości 100  zl. na szkodę 
Ire n y  O lejn ik , Stefana K o w ałyk a , jako po
dejrzanego o w łam anie do składu fu ter p rzy  
u l. Leg jonów , oraz K aro la  M oraw skiego, p o 
dejrzanego o kradzież.

K rw a w a  bójka w  R zeźn i m iejskiej. 
W czoraj rano w  chłodni R zeźn i m iejskiej po
w stała bó jka m iędzy czeladnikam i rzeźn. A b r. 
M eisnerem  a K aro lem  Relesem , w  czasie k tó 
re j M eisner przebił R elesa nożem  w plecy. 
R ann ego zabrało Pogotow ie ratun kow e do 
szpitala.

— — — — —  1 — — — — a— — —

Nowy most 
w Warszawie.

Prace przygotowawcze dla ogło
szenia konkursu na projekt nowego 
mostu przy ul. Karowej przez Wisłę 
posunęły się znacznie naprzód i mają 
być ukończone do 1 października.

Polegały one na wszechstronnych 
studjach: 1) pom iarowych i trjangula- 
cyjnych, 2) geologicznych, 3) hydro
graficznych, 4) terenowych i wreszcie 
5) rysunkowych.

N a podstawie w yniku tych prac, 
opracowywane są obecnie różne kie
runki projektowanego mostu, wraz z 
potrzebnemi obliczeniami i w ykaza
mi, dotyczącemi danych regulacyj- 
; ych, kom unikacyjnych i kosztory
sowych.

Rezultaty tych prac będą przed
stawione komisji technicznej, która 
pod przewodnictwem prezydenta Z. 
Słomińskiego zbierze się wkrótce z 
udziałem naczelników i dyrektorów  
zainteresowanych instytucyj m iej
skich. Konferencja ustali zasadniczo 
kierunek trasy mostu, poczem opra
cow any będzie program i warunki 
konkursu na projekt mostu i w ia
duktu.

Ogłoszenie konkursu nastąpi pra
wdopodobnie w listopadzie.

GEORGE GOODCHILD. 3)

CzarnaOrchidea.
Carson wpadł w  osłoniętą aleję i 

rozejrzał się beznadziejnie za taksów
ką. W szystkie były zajęte. W końcu 
nadjechała jedna, aie szum ulewy za
głuszył jego słowa. W ehikuł toczył się 
z trudem po zalanej jezdni. M łody 
człowiek rzucił się za nim w pogoń 
i, otw orzyw szy drzwiczki wskoczył do 
środka.

— Och!...
W ydał okrzyk przerażenia. W  sa

mochodzie znajdowała się kobieta, 
której o mało nie usiadł na kolana.

— Przepraszam panią. Myślałem, 
że......

U rw ał zaskoczony. Przed nim sie
działa dziewczyna, którą zostawił w 
restauracji nad filiżanką kaw y — T e 
resa D ixon!

Rozdział II. 

G R O Ź B A .

Zdziwienie jej było niemniejsze niż 
Carsona. Trw oga, jaka ją ogarnęła w 
pierwszej chwili, ustąpiła z chwilą, gdy 
poznała intruza.

— Niech pan nie wysiada — rze
kła błagalnym tonem. — Przemoknie 
pan do suchej nitki. Odwiozę pana do 
hotelu.

— Mój hotel znajduje się w  prze
ciwnej stronie. C zy pani jedzie do 
domu?

— Tak.
— W  takim razie, jeżeli pani po

Z o p
Po smutnej pamięci skandalu teatral

nym, rzucającym  fatalne światło na 
stosunki, panujące w  naszym świecie 
artystycznym , uruchomiono wczoraj 
Teatry  miejskie, dzięki dobrej woli i 
wspólnym  wysiłkom  całego personalu.
I przyznać trzeba z całą bezstronno
ścią, że wysiłki te dały względnie do
bry rezultat, w  każdym  zaś razie, za
sługiwał ostatni spektakl na większe 
poparcie społeczeństwa, aniżeli to, K t ó 
re stało się jego udziałem. Dzięki współ 
udziałowi przedewszystkiem pp. Szle- 
mińskiej i Rońskiej, oraz p. Bendera, 
były tam momenty, nie tylko wysoce 
poprawne, ale nawet dające lepszą do
zę zadowolenia artystycznego. O »Lak- 
me« p. Szlemińskiej pisaliśmy już z o- 
kazji jej zeszłorocznych występów w 
operze Delibes’a, podnosząc bardzo do
bre warunki głososse i technikę kolo
raturową. Mało u nas jeszcze znana 
śpiewaczka p. Rońska, uczenica pp. 
Marji Kozłowskiej i Stanisławy Szym a
nowskiej w  "Warszawie, która zapisała

zwoli, ja panią odwiozę, a potem sam 
skorzystam z dorożki.

— Zrobi pan niepotrzebnie o- 
grom ny kawał drogi — odpowiedziała 
z uśmiechem.

— Jeżeli pani nic nie ma przeciw
ko temu, to ja tern bardziej.

— Ale cóż znowu! Brat miał waż
ny telefon i zmuszony był mnie opu
ścić. W olałam nie czekać na niego, bo 
mam w domu pilną robotę.

Zadał sobie pytanie, jaką też ro
botę mogła mieć taka w ytw orna pan
na o tak późnej godzinie. Jak b y  zga
dując jego myśli, dodała tonem w yja
śnienia:

— Mój brat dużo pisuje, ale. ma 
czasami ogromnie niewyraźny cha
rakter pisma i muszę przepisywać je
go rękopisy, bo inaczej żaden zecer 
nie dałby sobie z niemi rady.

— Botanika?
Skinęła głową i wyjrzała przez szy

bę na ulewę. Było teraz zupełnie ciem
no, tylko chwilami, przez gęstą zasło
nę wody, błyskały gdzie niegdzie ka
pryśne światła okien domów. Auto 
wyjechało na szeroką drogę, wysadza
ną olbrzymiemi palmami i jak się zda
wało Carsonowi, biegnącą równolegle 
do morza. Od czasu do czasu wynurzał 
się z m roku biały bungalow, którego 
światła leciały ku nim, przez per
spektywę wspaniałej, - podzwrotniko
wej roślinności.

— N ie czuje się pani samotna tak 
daleko za miastem? — zapytał.

— N ie. Przynajm niej domedawna 
nic sobie z tego nie robiłam.

Spojrzał na nią uważnie, bo końco
wa uwaga zdawała się domagać w yja

e r y*
się korzystnie w pamięci Lw ow a udat- 
nym  aebjutem w »Carmenie«, w ykaza
ła i tym  razem, choć w mniejszej par- 
tji, wielkie zalety sceniczne, jak piękny 
materjał i dużą muzykalność, rokując 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Dużem powodzeniem cieszył się rów 
nież p. Bender, którego śpiew pełen 
ekspresji, zwłaszcza bardzo pięknie w y
konana arja II aktu, zyskały mu zasłu
żone oklaski przy otwartej widowni. 
Obsada pozostałych partyj spoczywała 
w ręku pp. Okońskiej, Popowiczów- 
nej, Bedlewicza, Cyganika i Łow czyń- 
skiego, którzy przeważnie poprawnie 
wywiązali się ze swego zadania. Batutę 
kapelmistrzowską dzierżył p. Lehrcr, a 
choć orkiestra traktowała swój part 
raczej sumarycznie, trzeba jej w obec
nej chwili wiele wybaczyć wobec n ie
słychanie utrudnionych warunków pra
cy, a zespołowi operowemu raz jeszcze 
podziękować za wysiłek godny po
chwały i uznania.

Stefanja Łobaczewska.

śnienia. Ale ona milczała. W  kilka mi
nut później samochód zatrzym ał się 
prawie równocześnie z ustaniem u- 
lewy.

— T o  tutaj — rzekła Teresa.
Carson w yskoczył pierwszy i po

mógł jej wysiąść. Zapłaciła szoferowi, 
a on tymczasem zlustrował ciekawem 
okiem bungalow, który ; leżał dosyć 
daleko od drogi i wyglądał na minia
turową budowlę, wdzięczącą się wśród 
miłego otoczenia. W  wejściowym  hal
lu błyszczało światło. Świeciło się ró
wnież w oknie koło obszernej we
randy.

—  Muszę pana pożegnać.
O dwrócił się i ujął w dłoń wąską

rączkę Teresy, która w ciągu sekun
dy, przez jaką ją trzym ał, najw yra
źniej drżała.

— Dobranoc — rzekł cichym gło
sem i pogonił wzrokiem  za smukłą 
sylwetką, oddalającą się w  głębi sze
rokiej palmowej alei.

Szofer patrzył na niego ze zdurrtie- 
niem, starając się zrozumieć, jakim 
sposobem jeden pasażer przemienił się 
w dwóch.

— H otel W iktorja — rzekł C ar
son.

Skinął głową w  dalszym ciągu o- 
szołomiony. M łody inżynier postawił 
nogę na stopniu, kiedy od strony bun- 
galowu rozległ się krzyk. O dwrócił 
się jak rażony prądem elektrycznym  
i zobaczył Teresę, stojącą przed 
drzwiami wejściowem f w  postawię, 
wyrażającej przestrach. W  jednej se
kundzie przebył bramę i wpadł na 
schodki. :? !

— C zy  to pani krzyknęła...?

! stawić deklarację, zezwalającą dzier
żawcom na wykreślenie tego prawa za
stawu dla kw oty 50.000 zł. z karty 
ciężarów w yż wym ienionych części 
realności.

6) Koszta postępowania pmed Są
dem polubownym  pomija się jako nie- 
likwidowane.

Należytość od w yroku płaci gmina 
m. Lwowa.

7) W artość przedmiotu sporu po
daje ^ąd polubowny na 50.000 zł.

Sąd polubowny nie uznał n --en- 
sji gm. m. Lw ow a w sumie 300.000 zł. 
z tytułu przerwania przedstawień te
atralnych i innych pretensji, równo
cześnie nie przyjął, że gmina ma pła
cić długi, zaciągnięte przez dzierżaw
ców w  sumie ponad 200.000 zł.

Oświadczenie artystów 
sceny lwowskiej.

W obec krążących wersji jakoby 
artyści teatrów miejskich we Lw ow ie 
podjęli się prowadzenia teatrów na ca
ły sezon wyjaśniamy, że zniewoleni 
katastrofalną sytuacją wytw orzoną nie 
z naszej w iny — uruchomiliśmy 
teatry.

N a przystąpienie do pracy w tea
trach zdekompletowanych i niezorga- 
nizowanych wpłynęła w dużym stop
niu chęć zadokumentowania, że m im a 
niezmiernie ciężkich warunków mate- 
rjałnych, me wolno nam, artystom 
polskim — Lw ow a zostawić bez teatru 
polskiego.

Ofiarność nasza jednak musi mieć 
granice. Zgodziliśm y się pracować w  
tych warunkach tylko na okres przej
ściowy, to znaczy od czterech do sze
ściu tygodni, poczem ani na chwilę 
nie wątpim y, że miasto po tak cięż
kich doświadczeniach dotychczasowe
go systemu dzierżawnego, zdecyduje 
się na prowadzenie teatrów we wła
snym Zarządzie. Za Zarząd: Prezes W . 
Zabielski m. p. Sekretarz: R . Boja-
nowski m. p.

'  PAŃSTWA Ilylko wrog żołnierza
NIE WSPOMOŻE W TYM TYGODNIU 
I NA PRZYSZŁOŚĆ „POLSKIEGO BIA

ŁEGO KRZYŻA".

Skierowała nań szeroko rozwarte 
oczy i z gardła jej w ydobył się jakiś 
nieokreślony dźwięk. Powód jej 
trwogi widniał na drzwiach, w  postaci 
małej kartki niebieskiego papieru, 
przytwierdzonego do deski zw ykłą 
szpilką. N a papierze m ajaczył w  czer
wonych zarysach rysunek lewej ręki 
ludzkiej.

Jakkolw iek rzecz ta nie objaśniła 
w  niczem Carsona, było jednak wi- 
docznem, że dla Teresy ma ona jakieś 
złowrogie znaczenie. Oddychała z 
trudnością i chwyciła się ramienia 
Carsona, aby nie upaść.

— O dwagi! — szepnął. — C zy się 
co stało? C zy przestraszyła się pani 
tego żartu?

— T o  nie żart — odpowiedziała 
słabym głosem.

— C zy to oznacza niebezpieczeń
stw o?

— Tak. W ielkie niebezpieczeń
stwo!

— Dla pani?
— Nie. Dla mojego brata. Och, co 

ja pocznę, CO' ja pocznę?
— Jeżeli pani przywiązuje do tego 

taką wagę, to nie pozostaje nic innego, 
jak zawiadomić policję.

Zadrżała i potrząsnęła wolno gło
wą. Carson wyciągnął szpilkę i przyj
rzał się z bliska tajemniczemu świstko
wi. Najwidoczniej ręka została naryso
wana zaledwie przed kilkom a minuta
mi, bo rysunek był jeszcze wilgotny.

— Czerw ony atrament — szepnął.

|  C . d. n.

Orzeczenie Sądu polubownego w sprawie 
teatrów miejskich.

W czoraj rano sąd p o lu b ) m y, 
złożony z pp. Adolfa CzerwińsKiego, 
prez. dr. Hamerskiego i adw. dr. D Te- 
dzica, powołany przez gminę miasta 
Lw ow a i dzierżawców teatrów miej
skich w  sprawie roszczeń dzierżawców 
do gm iny, uzgodnił swe orzeczenie 
w następującem brzmieniu:

1) Kontrakt dzierżawy z daty 8-go 
sierpnia 1928 L. rep. 23828, zawarty 
między gminą m. Lw ow a a pp. H enry
kiem Barwińskim  i Czesławem Zarem 
bą o dzierżawę teatrów miejskich we 
Lwowie, uznaje się za rozwiązany z 
dniem 15 września 1929.

2) Żądanie gm iny o oddanie tea
trów  miejskich stało się bezprze łmio- 
towe, z powodu oddania w dniu1 22 
września 1929 gminie powyższych te
atrów przez dzierżawców.

3) Żądaniu dzierżawców H enryka 
Barwińskiego i Czesława Zarem by, że 
gmina m. Lw ow a obowiązana jest 
objąć wszelkie kontrakty zawarte z 
personalem na sezon 1929/30, oraz 
konwencję ze Związkiem  A rt/stów  
Scen Polskich odmawia się.

4) Dzierżawcy H enryk Barwiński 
i Czesław Zarem ba winni są zapłacić 
gminie m. Lw ow a kwotę 1 6 -5 .̂ ł. 
54 gr-

5) Z  kw oty 5695.93 zl. pozostałej 
z kaucji dzierżawców, złożonej w ksią
żeczkach M KO . na 50.000 zl. na za
bezpieczenie zobowiązań kontrakto
w ych dzierżawców, pokryta być ma 
przyznana gminie m. w ust. IV  tego 
orzeczenia kw ota 1662.54 z >̂ res-.tę 
zaś tej kaucji uznaje się za zwolnioną 
z pod węzła kaucyjnego i tę resztę 
wraz z wszystkiemi narosłemi na ksią
żeczkach w kładkow ych odsetkami in 
na jest gmina wydać dzierżawcom do 
dni 14  pod rygorem egzekucji.

■Kaucja hipoteczna w kwoce 50.000 
zł., zaintabulowana na karcie ciężarów 
48/420 części realności obj. whl. śród
mieście Karola Czudżaka własnych na 
zabezpieczenie zobowiązań H enryka 
Barwińskiego i Czesława Zarem by, 
wynikających z kontraktów  dzierżawy 
teatrów miejskich uznaje się za zga
słą i gmina m. Lw ow a winna jest w 
dniach 30 pod rygorem  egzekucji w y-
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Ę  ostatniej chwili,
Bank Polski nie podwyższa

narazie stopy dyskontowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 września. W  związku 
z podwyższeniem stopy dyskontowej 
przez kilka zagranicznych banków emi
syjnych, koła finansowe przypuszczały, 
że Bank Polski również podwyższy sto
pę dyskontową.

ja k  się dowiadujemy, już na dzisiej- 
szem posiedzeniu Banku Polskiego zaj
mowano się tą sprawą, jednakże posta
nowiono czekać dalszego rozwroju w y
padków i na razie nie podwyższać tso- 
py dyskontowej.

Olbrzymi pożar fabryki w Zgierzu.
50-ciu robotników  odciętych  przez płom ienie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 września. Z  Lodzi 
donoszą: Dziś w  nocy wybuchł olbrzy
mi pożar w  Zgierzu, w  fabryce Posner- 
sona. Zanim pierwszy oddział straży 
pożarnej przybył na miejsce, część fa
bryki ogarnięta już była płomieniami. 
R obotnicy, zatrudnieni na pierwszem 
piętrze, nie mogli opuścić budynku, al
bowiem klatka schodowa już płonęła. 
O dciętych zostało 50 robotników. — 
W  oczach zgromadzonego tłumu, ro
botnicy ci wołali o ratunek. Strażacy 
z narażeniem życia rozwinęli akcję ra
tunkową, która jednak była bardzo u-

trudniona. Strażakom udało się w  pier
wszej chwili wynieść kilku robotników 
po drabinie, okazało się bowiem, że 
dalszy dostęp jest utrudniony nietylko 
z powodu płomieni, ale również z tej 
przyczyny, że przewody elektryczne 
o sile 3000 V olt, przepalone wskutek 
pożaru, grożą śmiercią. N a telefonicz
ne żądanie straży, Elektrownia zam
knęła dopływ prądu w  calem mieście. 
Dopiero wtedy, po kilkugodzinnej ak
cji, udało się uwolnić pozostałych ro
botników. Istnieje jednak przypuszcze
nie, że w zgliszczach zginęło kilka osób.

Nowy typ tramwajów w Warszawie.
W  "Warszawie odbył się onegdaj 

pokaz nowego wagonu tram wajowego, 
wykończonego przez fabrykę w  Gdań
sku.

W agon ten, to wóz m otorowy, z 
pomostami całkowicie zasłoniętemi, 
bardzo podobny zewnętrznie do w a
gonów przyczepnych, w ykonanych u- 
przednio przez fabrykę sanocką.

Wejścia wygodne i szerokie, przy 
czem poręcze umieszczone są dostęp
nie. D rzwi zasuwane, szczelnie zam y
kają pomost w  czasie jazdy.
. . W ewnątrz wagon urządzony jest

elegancko i solidnie. Inowację stanowią 
wyścielane siedzenia, kryte gładkim 
materjałem, łatwym  do utrzymania 
w czystości. N a podłodze wagonu i 
pomostu ułożone jest linoleum i maty 
gumowe, co ułatwi zamiatanie wozu.

Rozmieszczenie ławek wewnątrz 
wagonu takie, jak w wozach sprowa
dzonych ostatnio z Gdańska i Sanoka 
o obłych dachach.

W ozów tego typu dyrekcja tram 
wajów zamówiła 50 sztuk oraz 40 
wagonów doczepnych.

Triumf pomadki do ust.
Ja k  stwierdza Związek zakładów 

kosm etycznych i fryzjerskich w C h i
cago, dwadzieścia m iljonów A m eryka
nek, liczących od lat 14  do 64, używa 
gorliwie pomadki do ust.

Ilość tej pomadki, zużyta rocznie 
w  Stanach Zjednoczonych, w ystarczy
łaby na pomalowanie na czerwono ca
łego, pokaźnego miasta. I niema w i
doków, aby ta moda różowania warg 
prędko minęła.

Prezeska amerykańskiego Zw iązku 
fryzjerek damskich, mrs. Mac Gavran, 
oświadcza, że zapotrzebowanie po
madki do ust będzie nawet wzrastało, 
z jednej bowiem strony przem ysłowcy 
wyrabiają coraz powabniejsze jej od
cienie, z drugiej zaś — uprawianie 
sportów na świeżem powietrzu i mo
da opalania się wyw ołują potrzebę 
silniejszego różowania warg, aby 
zwiększyć kontrast efektowny.

Wiadomości sportowe. 

Automobilowy Zjazd
Autom obilklub W ileński postano

wił zorganizować w dniu 6 październi
ka ogólnopolski Zjazd gwiaździsty do 
W ilna. Zaproszenia do wszystkich klu
bów autom obilowych zostały już ro
zesłane.

Regulamin Zjazdu przewiduje przy
jazd maszyn do W ilna w dniu 6 paź
dziernika przed godz. 15-tą. W szyst-

gwiazdzisty do Wilna.
kie wozy, które w ciągu dwóch dni 
przejadą 750 kim., otrzym ają pam iąt
kowe plakiety bronzowe, a te, które 
przejadą powyższą przestrzeń w ciągu 
24 godz, — otrzym ają plakietę srebrną. 
Program  Zjazdu przewiduje m. in. 
zwiedzanie Wilna.

Spodziewany jest udział 50—60 sa
m ochodów z całego kraju.

Czarni-Ruch. Zaw ody ligowe od
będą się w  niedzielę o godzinie 3-ciej 
popoi. na boisku czarnych. Zaw ody 
te mają bardzo wielkie znaczenie dla 
obu drużyn, ze względu na miejsce w 
tabeli. •

Lechja-9 Pac. Z aw ody o wejście 
do ligi. Lechja po porażce w  Siedlcach 
tjtusi zawody te w ygrać jeśli chce 
EPJSc do zawodów eliminacyjnych. 
WYNIKI 7-GO DNIA WYŚCIGÓW 

KONNYCH.
Gonitwa I. Nagroda r.000 zł. z 

j)jZQ.zb0dami, dystans ok. 4.200 m. 
pod ^ n§den, St. Bronikowskiego

^onnerem  o 1 dług. 2) Mara. 
G o n ^ ' 20 S‘ ZW. 19.

k oni arab lJch * N)agroda I/6o°  zL dla
1) Arba \ dystans ok. 2 .100 m.
Kokoszka, c i f 3' I_S2a Arba pod z.

^as 2 m. 43 s. Tot. zw. 12.

Gonitwa III. Nagroda 600 zł. z 
płotami, dystans ok. 2 .100  m. t) Ira- 
satti, St. Bronikowskiego pod j. G a
jewskim, 2) Dina, 3) Sanacja. Czas 2 
m. 58 s. T ot. zw. 27, fran. 12 , 14.

Gonitwa IV . N agroda 600 zł. pla
ska, dystans ok. 2 .100  m. 1) Puszta, j .  
Skolimowskiego pod chi. Szyszką, o 1 
dług. 2) Wielmożna, 3) W otan. Czas 
2 m. 33 s. T ot. zw. 20, fr. 12 , 1 1 .

Gonitwa V . N agroda 1.400 zł. dla 
koni arabskich, dystans ok. 1.600 m. 
1) M arokko R . i J .  hr. Potockich pod 
j. Bewsem, 2) Mechmet, 3) Izarra. Czas 
2 m. T ot. zw. 12 , fr. 10, 18.

Gonitwa V I. N agroda i.ooc zł- 
płaska, dystans ok. 1.600 m. 1) Renta, 
por. Grom nickiego pod chi. Kondra- 
ciakiem o 3 dług. 2) Jegomość, 3) 
Flos. Czas 1 m. 49 s. T ot. zw. 19, fr. 
r 4> 2 4-

SPRAWY GOSPODARCZE.
Rozbudowa Gdyni.

W  szybkicm tempie zbliża się termin 
ukończenia budowy I. serji robót porto- 
budowy pierwszej serji robót porto
w ych w  G dyni, na czem dużo zyskuje 
zdolność przeładunkowa portu. W ra
sta' ilość nabrzeży, zwiększa się teren, 
na którym  budują się coraz to nowe 
urządzenia portowe. W  tym  roku w y 
kończone zostały w ybrzeża: indyjskie, 
holenderskie i duńskie. Budowa na
brzeża śląskiego, które w  bieżącym ro
ku miało być ukończone i oddane do 
użytku masowych ładunków, doznała 
opóźnienia wskutek nieukończenia roz
biórki starego mola rybackiego. Z  po
wodu coraz to większej zdolności prze
ładunkowej portu wzrasta zaintereso
wanie firm  eksportem i importem 
przez Gdynię. Obecnie stała się aktual
ną sprawa skierowania ładunków ba
wełny dla fabryk łódzkich przez porty 
polskie, aby w yzw olić się od portów 
i kolei niemieckich, przez które prze
chodzi 80 proc. całkowitego zapotrze
bowania naszych fabryk, jest to spra
wa ogromnej wagi, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że tysiąc naszych wagonów 
po wyładowaniu węgla w  Gdyni i

Gdańsku wraca zupełnie próżnych w 
głąb kraju.

N a dobrej drodze jest również 
sprawa założenia w  Gdyni Polsko-Bra- 
zylijskiej Spółki H andlów. S. A . z od
działem w Warszawie. Zadaniem spół
ki będzie bezpośredni przyw óz kaw y 
brazylijskiej do Polski i państw bałtyc
kich. Negocjacje są tak daleko posu
nięte, że już we wrześniu spodziewać 
się należy nadejścia do Gdyni pierwsze
go transportu kawy.

Syndykat eksportu bydła i trzody 
chlewnej w  W arszawie postanowił ró
wnież skierować swój w yw óz przez 
Gdynię. W  razie pomyślnego obrotu 
powyższej sprawy w  projekcie Syndy
katu znajduje się wzniesienie specjal
nych budowli w  G dyni kosztem 3 m ilj* 
zł. zastosowanych do eksportu trzody. 
Próbne transporty bydła mają przejść 
przez Gdynię w  dniach najbliższych. 
W  dniu 25 sierpnia odbyło się w  G d y
ni uroczyste otwarcie bezpośredniej 
komunikacji G dynia-N ew -Y ork , którą 
stale utrzym yw ać będą okręty T o w a
rzystwa The Am erican Seantic Line.

Przepisy o stemplowaniu jaj w Niemczech.
Rząd niemiecki występuje coraz 

więcej w  obronie krajowej produkcji 
jaj, zwłaszcza w  kierunku gwarancji 
sprzedaży jaj świeżych. W  tym  celu 
wprowadza się znaczenie jaj świeżych 
napisem „Deutsches Frischei” _  „nie
mieckie świeże jajo". T ym  znakiem 
ochronnym  wolno oznaczać jaja 
świeże tylko tym  firm om , kupcom 
czy sprzedawcom, którzy dają pewne 
gwarancje co do następujących pun
któw :

1) N ie starszych nad 7 dni od 
zniesienia przez kurę;

2)) Segregowanych według wag, a 
m. I gat. o wadze jaj od 50—-55 gr. 
szluka; II gat. od y j—60 gr."i III gat. 
powyżej 60 gr. Cena obliczona będzie 
w  zależności od wielkości jaj;

3) O skorupce czystej, lecz niem y
tej i wykazującej przy badaniu, że 
białko i żółtko mają przeźroczyste, a 
komorę powietrza u podstawy nie 
większą niż 10  fen. krążek, stemplo
wanych na grubszym końcu jaja i pa
kowanych do skrzyni według w ielko
ści jaj.

Przewidziana jest bardzo ścisła 
kontrola nad sprzedażą jaj stemplo
wanych. Zaznaczyć należy, iż w Pol
sce Związek Spółdzielni Mlecz, i Jan
czarskich, sprzedaż jaj na wagę, oraz 
stemplowanie prowadzi już od dw óch 
lat. Dla nas zatem przepisy niemiec
kie nie są nowością, jednakże dążyć 
należy i u nas do masowego ulepsze
nia produkcji, zbiórki i zbytu jaj.

u  1 e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie wiadom ości giełdow e zam iesz
czam y na stronie 2-giej.

Lw ó-.', dnia 26 września 1923.
D o laró w k a 62,25.. Inw cst. 120 .25. B ank 

Polski 17 0 .— , 1 7 1 . — . C h o d o rów  15 4 .— . G a 
zy wsch. 20.50, 10 .6 1',4 , 20.75. Pokred  1 1 0 .— . 
Usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 26 w rześnia 1929.

C en y  niezm ienione.
N a  G iełdzie egzekutyw ne kupno w psze

nicy dw orskiej oraz skrom ne o b ro ty  w owsie, 
po cenach na w ysokości ostatnich notow ań.

N a  ogół sytuacja bez zm iany.
T end encja  zn iżkow a utrzym uje się nadal.
L oco  P od w ołoczyska : Pszenica kr. dw. 

ex J929  760 g/l. od 38.50 do 39.50. Owies 
m ałop. ex 1929  430 g/l. od 20.—  do 2 1 .— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 2 6  września 1929 

Dolary S t. Zjedn. 8 '88 '50  8*91‘25  8*87*25
Franki francuskie 34*88*50 34*97 35*80
B elg ja  124-00 0 0  124*31*00 123*69*00
H olandja 357*60*00 358-50 356*70
K openhaga 237*38*00 237*98-00 236*78*00
Londyn 43*30*00 43*41*00 43 19-00
Mowy Jo rk  8-90 8 ’92 8*88
Paryż 34-93*00 35*02 00  34*84*00
Praga 26*4 i *50 26*47*50 26*35*00
Szw ajcarja 172*02*00 172*43*00 171*57 00
Sztokholm 238*88*00 239-48*00 238-28-00
W iedeń 125-41*00 125-72*00 125*10*00
W łochy 46-67*50 46*79-00 46-56 00
5 %  potyczka konw ersyjna 47*50 
pożyczka kolejow a konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejow a 102*50
pożyczka dolarowa 83*00
dolarówka 61*00 61*00 00*00 
8°/o listy zastawne Banku G osp. K raj. 94*00
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94*00
8 %  oblig. komun. Banku Gosp. K raj. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 26  września 1929 

Bank Dysk. 127*00 M odrzejów 21*50
Bank Handl. 116*75 O strow iec B . 84*50
Zw. Sp Żar. 78*50 Starachow ice 25*00
Bank Polski 170 00 Syndyk, roln. 10*00
D ąbrow a 90*00 Zieleniewski 80*00
Sita i światło 127*0 > Zawiercie 10 50
Sniess 135*00 H aberbusch 230*00

i d y.
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

30*00 Borkowski 11 "00 
66*00 Bank Małop. 27*00
38*00 Siersza d. 29*50
28*50 Rudzki 33*50
73 00  Spirytus 27*00
51*00 W ysoka 235*25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 26 września 1929

Berlin 169-15*00 Czerniowce 50*00
Budapeszt 123-83-00 A ustr. kol. p. 29*30
Bukareszt 4-21-00 Goleszów 0*75
Kopenhaga 189-05 C em ent 109-00
Londyn 34-45-75 Browary 112*50
Medjolan 37-18-50 Alpiny 39*30
N. Jo rk 70-09-85 B erg  u. Hut. 920*00
Paryż 27*83*00 Poldi Hiitten 2 05  25
Praga 21-02*00 P rag er Eisen 439*00
W  arsza wa 79-83*50 Rima 110-75
Zurych 136*91*50 Skoda 393-00
R enta majowa 0"915 Siersza 12-50
R enta lntowa 6*956 Silesia 13 5 0
Dunaj S . A dria 84*00 Zieleniewski 65*25
Bankverein 21-75 Apollo 4*00
Bodenkredit 9 9 6 0 F anto 4*00
Kreditanstali: 52-35 Karpaty 5-24
Hipoteczny 69-50 G alicja 35-00
Kom pas 14-30 N afta 28-00
Landerbank 26-65 Schód nica 1000
Unionbank — •— Rakszawa — ■__
K olej pótn. 10*66 00 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 26  września 1929 

N. Jo rk  4-85*12 Niemcy 20*36-25
Holandja 12*08*05 Szw ajcarja  25-15*75
Francja 123*87 P raga 163-77-00
B elg ja  34-87-25 W iedeń 34*48*00
W łochy 92*67-00 W arszaw a 43*24

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 26  w rześnia 1929 

Paryż 20*30*00 Berlin 123*55*00
Londyn 25*15-00 W iedeń 72*95*00
Nowy Jo rk  5-18-75 0 0  P raga 15-37*00
W łochy 27" 14* 00  W arszaw a 58*15*00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 26  w rześnia 1929 

Londyn 123*86*30 H olandja 10*24*50
N. Jo rk  25-53-25 P raga 75*70
W łochy 133*65 Niemcy 608*25*00
Szw ajcarja  492*50*00 W iedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. IV . 149/29. U chw ała. N a  w niosek F. 
K arn ow skiego  fa b ry k a  w y ro b ó w  w łók ien n i
czych w  Łodzi, ulica P io trk ow sk a  1. 67 zarzą
dza się postępow anie celem  um orzenia niżej 
oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć i 
wzyr^a się posiadacza tego w eksla, by w  prze
ciągu dni 60 licząc od dnia ogłoszenia nin iej
szego w ezw ania zgłosił się i okazał ten w e
ksel Sądowi, w  przeciw n ym  razie Sąd po  u- 
p ływ ie  w yżej określonego czasokresu w yda 
orzeczenie, uznające w eksel za um orzon y. 
W eksel w y staw io n y dnia 10  września 928 r., 
akceptow any przez Jak ó b a  Ehrm ana w O le
szycach na 100 zł., p łatn y  dnia 30 kw ietn ia 
1929 w  O leszycach, a ży ro w a n y przez S. 
N atanson a i zaprotestow any (koszta procesu 
6 zł. 75 gr.). 7886

Sąd grodzki.
Lubaczów , dnia 26 sierpnia 1929.

N c. V . 545/29/4. W drożenie postępow ania 
am ortyzacyjn ego. N a  w niosek F irm y  „ R a k 
szaw a" A k c  T o w . dla w y rob ó w  sukienn i
czych  w  R akszaw ie  —  w d raża się postępow a
nie celem  um orzenia w eksla zaopatrzonego 
num erem  2061 z daty K u ty  13  lipca 1929. 
na kw otę 300 z. opiewającego, w ystaw ionego 
przez A braham a Zuckerm ana, kupca w  K u- 
tach, żyrow anego  przez F irm ę W urzel i D aar 
w  T arn o w ie , płatnego dnia 10  stycznia 1930  
w  K utach . Posiadacza pow yższego  w eksla 
w zyw a się przeto, aby zgłosił się ze sw ojem i 
praw am i w  ciągu 60 dni, w  przeciw nym  bo
w iem  razie po  upływ ie pow yższego czasokresu 
za nieistniejący uznany zostanie. 7885

Sąd grodzki, O ddział V .
K u ty , dnia 2 w rześnia 1929.

F I R M Y .
Firm . 144/29. Spółdz. I. N r . 170 . W pis do 

rejestru  Spółki. N a  skutek pow yższego zarzą
dzenia sądowego do rejestru  Spółdzielni z 
dniem  9 w rześnia 1929 w pisano co następuje:
I. Siedziba Sp ółdzieln i: G ó ra  R o p czy ck a  p o 
w iat R o p czyce . II. Brzm ienie firm y : Kasa Stef- 
czyka —  Spółdzielnia z n ieograniczoną odpo
w iedzialnością w  G órze R o p czy ck ie j. III . Cel 
Sp ółdzie ln i: G ospodarcze podniesienie człon 
k ó w  przez orow adzenie w spólnego przedsię
b iorstw a oraz podniesienie ich m oralne i k u l
turalne. IV . Przedm iot jej przedsiębiorstw a o- 
bejm uje: § .3. Przedm iotem  przedsiębiorstw a 
Spółdzielni jest krzew ienie oszczędności przez 
p rzy jm ow an ie  w kład ek  oszczędności na o p ro 
centow anie, udzielanie członkom  pożyczek  na 
potrzeb y rolnicze przem ysłow e i handlow e, za
łatw ianie czynności w chodzących w  zakres o- 
brotów  pieniężnych a w ym ien ion ych  w  A rt. 9 
Rozp orząd zen ia  Prez. R z eczyp osp o lite j Po l
skiej z dnia 17  m arca 1928 (D z. U . R .  P. N r . 
34) propaganda Spółdzielczości ro ln iczej i p o 
pierania działalności inn ych  Spółdzielni oraz 
w spółudział w  p racy  k u ltu raln o-ośw iatow ej. V . 
U m ow a Spółdzielni. Je j statut z dnia 14  lipca 
1929 spisany w  G órze R o p czy ck ie j. V I . Czas 
trw an ia  Spółdzieln i: N ieogran iczony. V II. W y 
sokość udziału : po 10  z łotych  od każdego
członka. V III . Zakres odpow iedzialności: Za
zobow iązania Spółdzielni w obec osób trzecich 
odpow iada k ażd y członek zad ek larow an ym  u- 
dzialem  i oprócz tego całym  swoim  m ająt
kiem . IX . O głoszenia zam ieszcza się w  C zaso
piśm ie Spółdzielni roln iczych  we Lw ow ie. X . 
R o k  ob ra ch u n k o w y : p o k ryw a  się z kalen da
rzow ym . X I. Z arząd : składa się z 6 człon
k ó w  —  w y b ran i: 1) ksiądz C h łoń  M ichał p ro 
boszcz w  G órze R o p czy ck ie j, jako  p rzełożony, 
2) B aran  Ja n  z G ó ry  R o p czy ck ie j, zastępca 
przełożonego, 3) Pers K aro l z G ó ry  R o p c z y c 
kiej jako  kasjer, 4) K iełek  K aro l z Z ago rzyc  
jak o  członek Zarządu, 5) W alczyk  Ja n  z Z ag o 
rzyc  jako  członek Zarządu, 6) K ib ik  Ja n  z 
G n o jn icy  jak o  członek Zarządu. X II. D o za
stępstwa u p raw n ien i: D w aj członkow ie Z arzą
du w spólnie. X III . Podpis f irm y : B rzm ienie 
firm y stam pilją w yciśniętą podp isyw ać będą 
w spólnie 2 członkow ie Zarządu. X IV . L ik w i
dacja : wedle przepisów  ustaw y o spółdziel
niach. 7829

Sąd o k ręgo w y W yd ział IV .
T arn ó w , 12  sierpnia 1929.

i K U R A T E L E .
P. 35/29. E d yk t. U ch w ałą  Sądu G ro d z

kiego w  Busku z dnia 30 sierpnia 1928 po
zbaw iono częściow o w łasnow olności Stani
sława Z ąb ka ro ln ika lat 69 w  Poburzanach 
zam ieszkałego. D oradcą jego ustanow iono 
G abrje la  G ruchałę z Poburzan. 7861

Sąd grodzki, O ddział III.
Busk, dnia 10  m arca 1929.

P. 160/28.. E d y k t. Z a  pozbaw ionego na 
um yśle uznano K ośtia M andij syna H nata w 
B ilczu . K u ratorem  jego ustanow iono M ichała 
M andzij w  B ilczu . 7854

Sąd grodzki, O ddział III.
Buczacz, dnia 10  kw ietn ia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 1278/29. E d y k t licyta cy jn y . D .iia  17  

października 1929 o godzinie 10 .30  rano odbę
dzie się w  tutejszym  Sądzie dobrow olna lic y 
tacy jna sprzedaż realności w h ł. 44 gm . G a 
bon. stanow iącej gospodarstw o w iejskie o

łącznym  obszarze około  to  m orgów , najniższa 
o ferta i cena w yw o łan ia  w ynosi kw otę 3000 
zł. W arun ki sprzedaży m ożna przejrzeć w  tu
tejszym  Sądzie biuro N r. 2. 7889

Sąd grodzki.
S tary  Sącz, dnia 22 sierpnia 1929.

E. 776/27/17 . E d y k t licy ta cy jn y . Strona 
zobow iązana Fan n y z G erstn erów  Littn erow a 
w O św ięcim iu. N a  w niosek stro n y  egzekwu
jącej M arcina i M arji Presslerów  w  O św ięci
m iu, odbędzie się dnia 3 1  października 1929 
o godzinie 9 przedpołudniem  w biurze N r . 17  
na zasadzie zatw ierdzonych  w arun ków  lic y 
ta cy jn ych , licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a O św ięcim  w hł, 1249, ozna
czenie realn ości: 4 28 1/16 9 25  części tejże re
alności składających się z parceli budowlanej 
lk . 667 o obszarze 604 m. kw . oraz z dom u 
m urow anego jednopiętrow ego. W artość sza
cunkow a tych że 4 28 1/16 9 25  części realności 
w ynosi 7526  zl. 70 gr., najniższa o ferta w y 
nosi 3764 zl. D o  realności w h l. 1249 ks. gr. 
gm. kat. O św ięcim  należą następujące p rzy n a
leżności: k om órk i drew niane i studnia, obję
te ceną szacunkow ą realności. Poniżej najn iż
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 7888

Sąd grodzki, O ddział III.
O św ięcim , dnia 3 w rześnia 1929.

E . 1696/28/5. N a  żądanie M agdaleny B ar- 
gielow ej w  B ień kow icach  odbędzie się dnia 15  
października 1929 w  Sądzie niżej podpisanym  
w biurze N r . 14  o godzinie 9 przedpoł. lic y 
tacy jna sprzedaż p o ło w y  realności lwh. 47 
gm iny C zechów ka. R ealność ta składa się z 
gruntu  i b u dynków  i oszacow ana jest na 
5845 zł. N ajn iższa cena kupna realności tej 
w ynosi 3730 zl., poniżej k tó re j to ceny sprze
daż nie przy jd zie  do skutku. B liższe w iad o
m ości i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokum enta m oże k ażd y m ający chęć kupna 
przejrzeć w  godzinach u rzędow ych  w  podpi
sanym  Sądzie w  biurze N r . 14 . 7873

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
W ieliczka, dnia 9 w rześnia 1929.

E . 1222/29/6. N a  żądanie N ich y  H o ro 
w itz  z Klesna odbędzie się dnia 16  paździer
nika 1929  w  Sądzie niżej podpisanym  w b iu 
rze N r . 14  o godzinie 9 przedpol. licytacy jna 
sprzedaż realności lw h. 140, 280 i 28 1 gminY 
O chojno. R ealność lw h. 140 składa się z g run
tu i oszacowana jest na 1 1 1 3  zł. 75 gr., lw h. 
280 grunta, oszacowana jets na 158 6  zł. 25 gr., 
zaś realność lw h. 2 8 1 stanow i grunta i bu
dynki i oszacowana jest na 597 zl. 50 gr. 
N ajn iższa cena kupna pierw szej realności w y
nosi 688 zl. 50 gr., drugiej 1 1 5 7  zl. 50 gr., 
a trzeciej w ynosi 3 15  zł., poniżej k tó rycn  to 
cen sprzedaż nie p rzy jd zie  do skutku. B liż
sze w iadom ości odnoszące się do ty ;h  i.ie 
ruchom ości dokum enta m oże k ażd y m ający 
chęć kupna przejrzeć w  godzinach urzędo
w ych  w  podpisanym  Sądzie w  biurze N r . 14. 

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 7 w rześnia 1929. 7871

E . 1837/29/4. N a  żądanie W alentego 
Leśniaka w  Siepraw iu  odbędzie się dnia 24 pa
ździern ika 1929  w  Sądzie niżej podpisanym  
w biurze N r . 14  o godzinie 9 przedpoł. licy 
tacy jna sprzedaż realności lw h. 725 gm iny 
Siepraw . R ealność ta składa się z gruntu  i 
oszacowana jest na 19 32  zl. 50 gr. N ajn iższa 
cena tej realności w ynosi 1288 zł. 33 ąr., p o 
niżej k tó re j to ceny sprzedaż nie p rzy jd zie  do 
skutku. Bliższe w iadom ości odnoszące się do 
tej nieruchom ości, dokum enta m oże każd y 
m ający chęć kupna p rzejrzeć w  godzinach u- 
rzędow ych  w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 14 . 7872

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 18 w rześnia 1929.

E . 238/29/18. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
października 1929 o godzinie 9-tej ra.no odbę
dzie się w  biurze N r . 8 tut. Sądu licytacja 
realności lw h. 380, 555 i 91 ks. gr. grn. kat. 
Zdrocheć. W artość szacunkow a ad lw h. 380 
w ynosi 3600 zl. zaś najniższa o ferta w ynosi 
2400 zl. A d lw h. 555 w ynosi 13 5 0  zl., naj
niższa o ferta  900 zł. A d  lw h. 91 na 1800 zł., 
najniższa o ferta 1200 zl., poniżej k tó rych  
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki i inne d o k u 
m enta przejrzeć m ożna w  biurze N r . 1 1 tut. 
Sądu. 7896

Sąd grodzki, O ddział III.
R a d łó w , dnia 15  w rześnia 1929.

E . 484/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io 
sek R u d o lfa  Sauera odbędzie się 16  paździer
nika 1929 godz. 9 rano w  tut. Sądzie licy ta 
cja 8/20 części w h l. 1 14 ,  823, 974 gm iny R a -  
dziechów, zabudow ania gospodarcze, ogród 
i rola, łącznej w artości szacunkow ej 3440 zł., 
najniższa o ferta 2294 zł. K aro lin y  M akow skiej 
i A n n y  D em skiej w łasnych. 7897

Sąd grodzki.
R adziech ów , 24 w rześnia 1929.

E. 610/29/9. E d y k t licy ta cy jn y . D ńia ' 3 1 
październ ika 1929 o godzinie 9 przedpoludn. 
odbędzie się w  Sądzie tutejszym  biuro  20, 
licytacja  2 /16  części' realności obj. w hl. 173  
ks. grt. gm iny Siem ianów ka. Cena szacunkow a 
grun tów  w raz  z budynkam i i przynależno- 
ściam i w ynosi 595 zł. 021 gr. N ajn iższa cena 
w ynosi 395 zl. 02 gr. Praw a, k tó re  czyn ią 
licytację  niedopuszczalną, m ogą b yć  zgłoszo
ne najpóźniej przed licytacją  przed Sądem , 
w  przeciw n ym  w yp ad ku  nie m ogą b yć  p o 

dawane na szkodę n ab yw cy w  dobrej wierze. 
Zresztą odsyła się do edyktu  na tus. tablicy . 

Sąd grodzki, W yd ział IV .
Szczerzec, dnia 4 w rześnia 1929. 789S

E. 4 19 /2 9 / 11. D nia 3 1  października 1929 
godzina 1 1  przedpołudniem  odbędzie się w  
Sądzie tutejszym  biuro 20 licytacja  516 części 
realności obj. w hl. 167  ks. grt. gm iny Po r- 
szna. Cena szacunkow a parcel grun tow ych  
4891 zł. 49 gr., przynależności 53 zł. 34 gr., 
razem  4944 zl. 83 gr. N ajn iższa cena vynosi 
3296 zl. 55 gr. Praw a, k tóre czyn ią licy.-ację 
niedopuszczalną, m ogą być zgłoszone najpóź
niej przed licytacją  przed Sądem , w  p rzec iw 
nym  w ypad ku  nie m ogą być podaw ane na 
szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze. Zresztą od
syła się do edyktu  na tus. tablicy. 7899

Sąd grodzki, W yd ział IV .
Szczerzec, dnia 4 w rześnia 1929.

E . 144/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żąda
nie niel. M iko ła ja  Mj^mka przez ad yo kata  
D ra J .  O leśnickiego w  Z łoczow ie odbędzie 
się dnia 18 października 1929 o g o d z in ę  10  
rano w  Sądzie niżej w ym ienionym  w biurze 
N r . 44 licytacja  realności w h l. 246 i w hl. 578 
gm iny T rościan iec m ały, w artości szacunkow ej 
888 zł. 50 gr. 7900

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 20 w rześnia 1929.

E . 1723/29/5. N a żądanie Franciszka K rz e 
m ienia w  B ieżanow ie odbędzie się dnia 24 
października 1929 o godzinie 10  przed połu
dniem  w Sądzie niżej w ym ien io in ym  w  b iu
rze N r . 14  licytacy jn a  sprzedaż realności lw h. 
10 2 7  Bieżanów . Realność ta składa się z grun 
tów . N ajn iższa cena tej realności w ynosi 671 
zł. 66 gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie p rz y j
dzie do skutku. Bliższe w iadom ości odnoszące 
się do tej nieruchom ości i dokum enta może 
każd y, m ający chęć kupna przejrzeć w  godzi
nach urzędow ych w  podpisanym  Sądzie w  
biurze N r . 14 . 7873

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, 14  w rześnia 1929.

E . 1 12 0 /2 9 /12 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
14  listopada 1929 godzina 9.30 rano odbę
dzie się w  Sądzie tutejszym  biuro  N r . 18 
przym usow a sprzedaż licytacy jn a  1 pblkat. 42 
i p grlkat. 528, 529, 530 części pgrlkat. 5 3 1/ 1  
gm. katastralnej Pasieczna stanow iących  jeden 
kom pleks z dom em , kuźnią, budynkiem  go
spodarczym , ogrodzeniem  i drzew am i o w o
cowemu obszaru łącznego 1 m org. W artość 
szacunkow a 9530 zl. najniższa o ferta 6354 zł.
2. podbudlkat. 548 i grlkat. 18 32  gm iny k a
tastralnej Pasieczna z dom em  m ieszkalnym , 
budynkiem  gospodarczym , w ych od kiem , dw ie
m a w ierzbam i i ogrodzeniem . W artość sza
cun kow a 2425 zl. najniższa o ferta  16 18  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą
pi. K to  rości sobie praw a rzeczow e do tych  
nieruchom ości w in ien je zgłosić w  tutejszym  
Sądzie do 30 października 1929. 7862

Sąd grodzki, O ddział V .
N ad w orn a, dnia 12  w rześnia 1929.

E . 515/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14  
listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w  Sądzie tutejszym  biurze N r . 18  p rzym u 
sow a sprzedaż licyta cy jn a  podbulkat 3 19  
gm iny katastralnej N ad w orn a stanow iącej 
plac budow lany obszaru 4 a 54 m 2. W artość 
szacunkow a 4500 zl. N ajn iższa o ferta 2250 
zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na
stąpi. K to  rości sobie praw o  rzeczow e do tej 
nieruchom ości w inien je zgłosić w  tutejszym  
Sądzie najdalej do 30 października 1929. 7863

Sąd grodzki, O ddział V .
N ad w orn a, dnia 12  w rześnia 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C . I. 308/29. E d y k t. Przeciw  A ntoniem u 

M on iakow i, którego  m iejsce pobytu  jest nie
znane w niesiony został do Sądu grodzkiego 
w  Sołotw inie przez O zjasza K erzn era z P o 
rohów  pozew  o 1000 zl. N a  pozew  ten w y 
znaczono w  tut. Sądzie term in na dzień 8 
października 1929 godz. 9 rano. Celem  strze
żenia p raw  pozw anego ustanawia się k u ra
tora dra Fussa w  Sołotw inie, k tó ry  zastępo
w ać będzie pozw anego na jego koszt i nie
bezpieczeństwo dopóki on w  Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 7864 

Sąd grod zki, O ddział I.
Solotw ina, 26 czerw ca 1929.

Prez. 35255/29. Sąd A p elacy jn y  ogłasza, 
że Pan dr. Eugenjusz H eyd a notarjusz w 
D elatynie przen iesiony do Tarnowa., dnia 
30 w rześnia 1929 urzędow nie w  T arn o w ie  
obejm uje. 7685

L w ó w , 25 września 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 11/2 9 . Spraw a ugodow a do m ajątku  

dłużnika C haim a Schachtera kupca w  K o ło- 
m yji R y n e k  53. Ponow ną audjencję ugodową 
do zaw arcia ugody dłużnika z jego w ierzycie
lam i w yznacza się w  tut. Sądzie na dzień 
17  października 1929 godz. 1 :  rano biura 
N r . 73. 7859

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 24 w rześnia 1929.

Sa. 64/29. W  sprawie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku  Sendera i R e g in y  
Fischheim ów  z Zakopan ego, odroczono au
djencję ugodow ą na dzień 1 1  października

godzina 1 1  i pól. K om isarz ugod ow y. K ra w 
czyński. 7857

Sąd G rod zk i.
N o w y  T arg , dnia 20 w rześnia 1929.

Sa. 54/29. W  spraw ie postępow ania u - 
godowego do m ajątku  Stanisław a W ilczy ń 
skiego kraw ca w  Zakopanem , odroczono au
djencję ugodow ą na dzień 1 1  października 
1929 godzina 1 1 .  K om isarz ugod ow y. K ra w 
czyński. 7858.

Sąd G rod zk i.
N o w y  T arg , dnia 20 w rześnia 19 2 -.

Sa. 48/29. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe, otw arte 
ts. uchw alą Sa. 48/29/2 na w niosek A d olfa. 
N euera kupca w  Rzeszow ie, zastanaw ia się, 
(cofnięcie w niosku). 7860.

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 19  w rześnia 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 236/29. E d yk t. D y o n iz y  (Denys) P a lij 

u rodzon y 25 m arca 1878 w  B ukow ie p ow oła
ny w  19 15  do 55 pp. na M oraw ach, skąd 
k ilk ak ro tn ie  pisał od tego czasu niem a o nim 
w iadom ości. Celem  uznania go za zm arłego 
ogłasza się aby do 6 m iesięcy udzielono Są
dow i w iadom ości o zagin ionym . 75 55,

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 24 sierpnia 1929.

T . 22 1/29 . E d y k t. M ichał Stelm ach u ro 
dzony 1 1  listopada 1880 w  Sosnowie, p ow o
łany do w ojska austrjackiego napisał po k ilk u  
tygodniach do dom u i od tego czasu niema 
o min w iadom ości. Celem  uznania go za 
zm arłego, ogłasza się aby do 6 m iesięcy u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o zagin ionym . 

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 24 sierpnia 1929. 7556.

T . 39/29. E d y k t. G rzego rz  Suta syn K a 
zim ierza i A nastazji u rodzon y 28 lutego 
19 0 1 w  C en iow ie i tam  zam ieszkały na w o - 
snę 19 19  odszedł do w o jska ukraińskiego i 
od tego czasu niem a o nim w iadom ości. 6973. 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 13  czerw ca 1929.

T . 329/29. Franciszek T o m czyszyn  u ro 
dzony 17  sierpnia 1880 w  Salaszach jako  
żołn ierz austr. 56 p. p. w alcząc na froncie  
w łosk im  zaginął. Celem  uznania go za zm ar
łego w z yw a  się aby do pól rok u  od dnia o- 
głoszenia, udzielono wiadom ości o m m  Są
dow i. 7567

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 27  lipca 1929.

T . 344/29. M ateusz D acyk  u ro d z in y  28' 
listopada 1882 w  Skom orochach  jako  żo ł
nierz austr. 30 p. p. w  czasie w a lk  na froncie 
rosysk im  zaginął. C e lim  uznania go za zm ar
łego w z yw a  się aby do pól roku  od an ia  o- 
głoszenia, udzielono w iadom ości o nim  Są
dow i. 7568

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ów , 19  sierpnia 1929.

T . 358/29. Stefan Bohun u rzod zon y 8 
stycznia 18 8 7  w  Ż u raw icy  jak o  żołn ierz 
austr. 10  p. p. w alcząc na froncie  rosyjskim , 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego i ro z 
w iązanie m ałżeństw a w zyw a się aby ao  p ó l 
ro k u  od dnia ogłoszenia, udzielono w iad o
m ości o nim  Sądow i albo drow i B ron isław o
w i M ichalew skiem u ad w okatow i w e Lwowie.. 

Sąd okręgow y, O ddział V II,
L w ó w , 16  sierpnia 1929. 7569

PRZETARGI PUBLICZNE. 
Wojskowy Zakład Zaopatrzenia Inten- 
denckiegoi Taborowego w Warszawie
zawiadamia, że termin składania ofert 
na dostawę pantofli, kurtek, spodni i 
czapek skórzanych zostaje przesunięty

n a dzień 14 października 
1929 roku.

Kierownik Wojsk. Zakł. Zaop. Int. iTab.
(— ) GUZIK płk. int.

F irm a „S U R O W C E  L N U “  Spka z ogr. odp. 
we Lw ow ie, ul. T rzeciego  M aja 1. 2 podaje do 
publicznej w iadom ości, że uchw ałą W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 1 1  w rześnia 1929  zo
stała rozw iązaną. Obecnie zarządzono lik w i
dację. L ikw id ato ram i są pp. Inż. H e n ry k  
Feller i Ignacy R a p p  w e L w ow ie, ul. T rzeciego  

M aja 2.
W zyw a się w szystk ich  w ierzycieli, ab y ew en
tualne roszczenia w obec firm y  „Su ro w ce  
L n u “  zgłosili najdalej w  ciągu trzech miesięcy

pod rygorem  sk utk ów  ustaw ow ych.
„ S U R O W C E  L N U “  Ska z ogr. odpow . 

w  likw idacji we Lw ow ie,
7879 ul. T rzeciego  M aja 2.

T Y I s ^ I Ą C B  
ch orych  na k atar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestraw ność, brak  apetytu, ogólne osła
bienie, et cetera, odzyskało  zdrow ie, u żyw ając 
zioła sław nego na caiy świat D r. D ietla, P ro 
fesora U n iw ersytetu  Jagielloń skiego . Żądajcie 
bezpłatnej broszu ry  pouczającej. A d res: 

L iszk i —  A pteka. 7589-3

C en a  o g ło sz e ń  t Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach rwyktych (za tekstem) 1 5  g r . }  za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i neki ologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .)  po kronice 50 g r. ńa 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , { drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50°/n, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


